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Nowe drogi współpracy elementów krajowych.
(Aktualny dwugłos dwóch wybitnych reprezentantów wileńskiego spoieczenetwa).

Spodz iew any  zresz ią j i izez  s i n  
wie lk i  sukces  R. w wyborach
do Se jmu aktua lną  czym,  )ak n igdy,  
sp rawę  zacieśnienia  współpracy  po­
między temi  e lementami  społeczeń­
stwa kra jowego,  które tworzą  zręby 
obozu Marszałka  Piłsudskiego.  T u  
trzeDa powied- . eć  wyrużnie ,  że r e a ­
l izac ja hasła konsol idacj i  wszystk ich 
sił twórczych na naszy m tr i  eme po- 
, . d J o  szczególną doniosi :>sc.

Po raz  p ierwszy m i rć  będz iemy 
ii a  szerszei  arenie  życ ia  pol i tyczne­
go należytą ,  Lczną i — należy  przy- 
putzezać  — zharmonizowaną r ep re­
zentac ję  ziem,  które stanowiły c en ­
trum b. Wie lk i ego  Ks 'ę s twa L i t ew­
sk iego  Jej  przypadnie  w udziale 
roztoczenie opieki nad interesami  
naszego  kraju.

Licząc  się z t e m —zdecydow a l i ś ­
my  się wysondować  i opublikować 
opinję o t u c h  wyb i tnycn przysz­
łych sena to .uw Ziemi  Wi leńsk ie j ,  
k tórym z natury  rzeczy w łonie 
wspomniane j  reprezentac j i  pod po­
stac ią  pose lsk iego koła reg jona lne-  
go przypadn ie  przodująca  rola, juz 
n .e ty lko jako na jwybi tn i e j s zym su- 
tochtorwsm. lecz  j «ko  rzeczoznaw­
com na zych odrębnych wa iunkow 
bytowania .

Przytoczone poniżej  w y w ody  b.
prezesa Komisji Rządzącej Litwy 
Środk ow ej, p. mecenasa Witolda 
Abramowicza 1 p. profesora Zyg­
munta Jundziłła dadzą  n . ewątpl iwie  
początek tak  pożądanej  dyskus j i  na 
temat ,  k to iego  ważkość podkreś l i ­
l i śmy w gtównvm tytu le ich w y n u ­
rzeń w rozmow.e z współpracowni­
k iem redakcj i .

SKutKi ostatniego plebiscytu.
Na pierwsze pytanie ,  skiero­

wane  j  do oba naszych czcigc L 
nych rozmówców,  o skutkach w y ­
borów do Se jmu — p mec,  Wito ld  
Abramowicz ,  zapoznawszy  się z ce ­
lem wywiadu ,  odpowiedź da je  na ­
s tępu jącą :

— Wybory tegoroczne mają dla 
społeczeństwa i państwa specjalne 
znaczenie, odmienne od poprzed­
nich.

— Dlaczego?
— Otóż nie było T y m  razem 

•““za iemnej  l i cytacj i  pomiędzy po- 
•zcztgolnem i par tjami,  j a k  to by­
wało dotychczas.  Odwrotnie ,  poza 
akra nem i odłamami -  endec ją  i ko- 
KMMiisnaani, wszystk i e  inne partje 
opozycy jne  utworzyły  koal icję,  k tó­
ra w j ednym zresztą froncie ze 
sk ra jną  prawicą  i l ewicą w y p o w ie ­
działa wa lkę  obczow.  Marsza ika  Pił­
sudskiego,  reprezen towanemu przez
jjgW R. Dyły to raczej nie wybory, 
a plebiscyt za lub przeciw Piłsud­
skiemu; za reformę ustroju za sd- 
ny i trwały rząd, za powagą i u- 
prawr.ienia Władzy Zwierzchniej czy 
też za przewagą Sejmu, za uzależ­
nienie od niego rządu, za powie­
rzenie całej władzy Sejmowi, za 
nieodpowiedzialność posłów.

Rezul tat  wiadomy. . .
—- Wie lk :e zwyc ięs two cbozu 

Mar sza lka  Piłsudskiego, kolo kl re- 
go zespoliła się ogromna większo !"  
społeczeństwa,  da jąc  tern wyraz  
wiary  w Jego zamierzenia  i popar- 
c .c  Jego pracom nad przeobraże­
niem stosunków w  Polsce.  Zwła ­
szcza wyniki  wyborów na terenie 
naszego kra ju — podkreśla  p. mec. 
Abramowicz — służą św iadec tw em 
wielkiej  konsol idacj i  ludności  i zro­
z u m i e j ą  powag,  chwili .

Najbliższe prace nowego 
Sejnnu.

— Opozycja  jednak ,  p an i t  m e ­
cenas ie ,  tuszuje swoją  k lęskę,  p rze­
widując,  że Se jm nowy nie podoła 
oczeku jącym go zadaniom?

— Nie wąip!ę, że właśnie tefaz 
wybrany Sejm zadaniom podoia 1 
zatatwi pomyślnie najważniejszą dla 
całego państwa sprawą ustrojową.

— W szczególności  po za l i tw ie -  
niu tej spra wy, zgodnie z przew.dy-  
wa n i rm  pana mecenasa ,  s tanie się 
dla naszego kra ju  ak tua lną  kwest ja  
decentral izac j i  s ys t emu rządzenia  
pańs twem.

— Tak ,  wówczas  dopiero,  po 
przebudowie i wzmocnieniu gmachu 
państwowego,  przyjdzie kolej  na 
poszczególne zagadn ien ia ,  maj ące  
j ednak  d la  pań s twa wogóle ,  uia na­
szego zas kra ju w szczególności  b. 
poważne znaczenie.  Do takich spraw 
właśnie w pierwszym rzędzie zal i­
czyć  na leży  sprawę decentra l izac j i  
systemu rządzenia — oraz promem 
narodowościowy Tu na jwięce j  mia­
łyby do powiedzen ia  nasze  koła re- 
g jona lne klubu BBWR.

— A  prepos właśnie tych kół 
rcgjona lnych,  jak  ta sp rawa  obecnie 
się zapowiada?

— W  zeszłym okres ie par lamen­
tarnym,  j ak  wiadomo,  istniało kolo 
reg jona lne wi leńsko - nowogródzkie,  
inne zaś miał y ,  organizac ję  wyłącz­
nie wojewódzką .  Sądzę ,  że obecnie 
na leży  poczynić próbę za in ic jowa­
nia wspólnych zebrar.  przedstawi­
cieli województw:  wi leńsk iego,  no­
wogródzkiego i części  białostockie­
go, gdyż  interesy i potrzeby ludno­
ści z całego tego terenu «ą j edna ­
kowe.

Truano  przesądzać ,  jak śiię uło­
żą  s tosunki  i jak będzie  postępowa­
ła praca w naszem kole regjonal-  
nem Zgóry  na suw a  mi się tutaj u- 
w a g a  o braku odwagi  i pew nej  n ie­
śmiałości  naszych reprezeniantó w.

— Co D mecena„  ma na my śli?
— Często 6ię zdarza,  że czto- 

w .ek  tutejszy czuje i myśli  w gro­
nie ścislej szem zupełnie inaczej ,  niż 
w ypow iada  się awnie i publicznie.

W  ś lad za t e r n  —dodaje  pośpiesz ­
n ie  nasz rozmówca — muszę zazna­
czyć,  że par l amenta rna reprezen ta­
cja naszego kra ju  składa się byna j ­
mniej  nie z samych  ludzi miejsco­
wych,  o Je więc w sprawach za- 
s -dn iczych ,  ogólnopanstwowych bę­
dzie w całym k u b i e  panowała  j ed ­
nomyślność,  o ty le  w stosunku do 
zagadn ień  lokalnych,  zwłaszcza  o 
charakte rze  pol itycznym,  mogą za­
chodzić w zapatrywantach dość po­
ważne rozbieżności .

Zadawniona bolączka.
L w a g ę  swą szanowny  rozmówca 

popiera przykładem i mówi O SpfdWlt 
białoruskiej. Jest  to bolączka nasza 
do tak iego stopn a  zadawniona ,  ze 
w danej  chwil i  trudno nawet  ocze­
k iwać ,  aby stosunki polsko biało 
ruskie wkroczyły  na normalną drogę 
rozwojową.  Pol i tyka  rządu w tej 
spraw.e  nie pos iadała n igdy  w y ra ź ­
nego programu,  większość zaś spo­
łeczeństwa polskiego nawet  u nas,  
na mieiscu , me przywiązuje do tego 
zagadnienia  większe j  wagi .  PierwSkO-
rządnem zadaniem koła regional­
nego, które bądź co bądź jest po- 
litycznem przedstawicielstwem lud­
ności, podkreśla p. mec. Abramo­
wicz — byłoDy zapoznanie sie z 
ruchem białoruskim, jak również

i innych narodowości, a następnie 
opracowanie projektu rozwiązania  
problemu narodowościowego w ca­
lem państwie wogóie, na naszym  
terenie w szczególności.

Potrzeba ściślejszej konsoli­
dacji.

. Z  tego,  co p. mecenas  mówi,  w y ­
nika  konieczność zacieśnienia  współ­
pracy  e lementów zgrupowanych  w 
obozie Marszałka  F . lsudskiego?

— T a k  jest Owocna praca nad 
potrzebami naszego kraju będzie 
możliwą jedynie wówczas, gdy na­
stąpi większa niż dotąd konsolida­
cja społeczeństwa miejscowego. Po­
trzeba tej konsolidacj i ,  wzmocnienie  
i podnies ien ie  czynników tutejszych 
da je  s.ę ccraz  bardziej  odczuwać.  
Sądzę ,  że po ukończeniu prac za­
sadniczych nad zm ianą  ustro,ową 
państwa,  zagadn ien ia  loka lne s taną 
się bardziej  ak tua lne  i zdołają sku ­
pić kolo s iebie większe  zastępy 
mie jscowego społeczeństwa,  nie ba ­
cząc  na pew ne  rozb.ezno.ci  w po­
g lądach na poizc.zególne rprawy 
mniejszej  wagi .  Będzie to prąd ana- - 
logiczny ao pracy obecne j w BBWR
w k l ć r ym  w imię wspólnej  sprawy 
na jważnie jsze j  łączą  się ludzie o od 
miennych poglądach na s p i a w y  inne, 
nie będące  w danei  chw.. i  na war ­
sztacie p racy  państwowej .

S ądz ę  — kończy swe w y w o d y  
nasz pierwszy rozmówca — że w 
na jbl iższym okresie dokonywują-  i 
c e j o  się w całej Polsce procesu 
przegrupowań społecznych nastąpi 
w naszym kra ju  śc. ś lej sza korts i- 
dac ja  wszystk ich e lementów kra jo­
wych,  skup ia jących  się w obozie 
Marszałka  Piłsudskiego.  Zarówno 
kota inteligencji demokratycznej, 
jak elementy konserwatywne, a na­
wet l udowe  niezawodnie znajdą moż­
ność współpracy nad rozwiązaniem  
zagadnień dotyczących ustroju całe­
go terenu oraz współżycia całej 
ludności.

Geneza wielKiego triumfu.
Aczko lw iek  temat  rozmowy z

p. prof Zygmuntem Juiidzjłłem jest 
ten sam,  s taramy s ię don podejść 
drogą zasadniczo odmiennych pytań.

— Jak  się to stało, p. Profesorze,  
że społeczeństwo, da j ąc  Maiszałko-  
wi  P iłsudskiemu większość  w Sejmie,  
zrozumiało znaczenie  rzuconego 
hasła konsol idacj i?

— W yd a je  mi się, ze skutki  w y ­
niku wyborow do i  e jmu stoją w 
ścisłym związku  z genezą  tak  wie l ­
k iego triumfu — grup skup ionych 
wokoło osoby Marszałka .  Rzeczą  
jes t znamienną ,  że teraz,  gdy z w y ­
cięs two to stało się rzeczywistością,
ogół społeczeństwa naszego, nieza­
leżnie od nastrojów opozycyjnych, 
nareszcie odczuwa i uznaje olorzy-  
mtą wartość, którą posiada potężne 
zjednoczenie opinji publicznej.

Z ' a w s k c  to może s tać się dc 
niosłą dźw ign ią  dla naszego życia  
pol itycznego musi mieć  pod sobą 
wewnęt rzne  głębokie pods tawy,  któ­
re wydobył  na jaw g e n j U S Z  wielkie­
go męża stanu.

Ppdsiaw tych na leży  szukać w 
>rzenikającej na jszersze  masy  lud­

ności Polski  tęsknocie do lowno-  
wagi  i spokoju wewnętrznego,  w wy-  
rażnem dążeniu  do Wprzęgnięcia 
wielu.cb grup społecznych i narodo­
wośc iowych w j edną  całość poskro- 
m.er iu egoizmow kla sowych  i et ­
n icznych na rzecz wielkiej  ide.  p ań ­
stwa.

Dzisiejsza rzeczywistość.
W yb o r y  — zdaniem p, prof. Jun* 

dziłla, były tylko nas tęps twem rej 
wielkiej  tęsknoty ogółu. Czy nawrót  
do smutnej wczorajszej rzeczywi­
stości, czy też zespolenie w imię 
skupienia społeczeństwa dla w> ko­
n a r a  wielkich celów, które je cze­
kają? Oczywi ic ie ,  ż t  tt n mąż stanu, 
który potrafił porwać w dzi< jowej 
chwil i  garsi zapa leńców i walczyć  c 
wielb ie przeznaczenie  Po ki. byl

Marszałek Piłsudski jest zdrów i nigdzie
me wyjeżdża.

Zaprzeczenie plotek opozycji.
Telefonem e& własnego korespondenta i Warszawy

Prasa opozycyjna, co jak iś okres 
czasu, podaje plotki o stanie zdrowia 
Marszałka Piłsudskiego, lub też o jego 
zam iarach na przyszłość, łatwo dociec 
jak i ceł tego rodzaju notatek, które 
mogą tylko wprowadzać chaos i za­
mieszanie. Czytelnicy przyzwyczajeni 
już do takich notatek prasy opozycyj­
nej i nie przyw iązują do nich żadnej 
wagi

W  związku z pogłoską o m ającej 
nastąpić rekonstrukcji gabinetu po

ukonstytuowaniu się nowych izb usta­
wodawczych i o ustąpieniu Marszałka 
Piłsudskiego z prezesury gabinetu, 
prasa opozycyjna lansuje wiadomość 
jakoby Marszałek Piłsudski miał cał 
kowicie usunąć się od rządów w Pols­
ce, a co więcej, wyjechać na długi 
okres czasu zagranicę, przyczem w y­
mienia jako miejsce pobytu Maderę. 
Jest to oczywiście plotka całkowicie 
zmyślona i nie m ająca żadnego sensu

Znamienny głos ntemfetki o Pofsce.
BERLIN, 20.XI. (ATE). „Deutsche 

Algemeine Zeitung‘Ł zamieszcza a rty ­
kuł, kom entujący w yn iki wyborów w 
Polsce, który zaw iera następujący 
ustęp:

„Pomimo w szystko w ybory w Pol­
sce należy osądzić słusznie i spraw ie 
dliw ic — Piłsudski zdołał wypędzić ze 
św iątyni handlarzy. — Ten projekt 
oczyszczenia możemy zaobserwować 
w w ii lu kra jach. Tam gdzie oczyszcze­
nie to zostało dokonane, jest on zja- 
w iskiem w każdym razie pożytecznem 
Mamy do czynienia tu ta j z pewnego 
rozdaju paneuropejskim  ruchem. T y l­
ko przy takim  system ie mużliwem jest 
że w oczyszczonej św iątyn i palić się 
będzie czysty płomień ofiary.

Nie jest tak jak  tw ierdzą, iż polskie 
stronnictwa Centrum i Li-wiey będą 
prowadziły bardziej przezorną poli­
tykę zagraniczną i bardziej liberalną 
politykę wobec mniejszości, niż Mar­
szalek I iłsudski. Nad W isłą zdarzył 
sie już cud. który zw iązany jest ściśle 
z nazwiskiem Marszałka Piłsudskiego. 
Nie jesteśmy zabobonni a le musimy 
stwierdzić, że ludzie i grupy, które po­
trafiły przełamać przeszkody na swej 
drodze są czynnikam i stojące mi na 
wysokości zadania.

Polityka niem iecka w stosunku de, 
Polski po wyborach do Sejmu, zale­
żeć będzie od form, w jakieb ułożą się 
wzajemne sąsiedzkie interesy i na- 
stroje“.

Pożar 500 wagonów benzyny.
BUKARESZT, 20.XI. (Pat). Donoszą z Plo- 

esty: Niezwykłej siły eksplozja gazowa spo­
wodowała pożar rezerwuarów towarzystwa  
naftowego Astra Romana., zawierających Ó00 
wagonó* benzyny. Cały zapas benzyny spło­

nął doszczętnie Płomienie wzniósł' się na 
wysokość 60 metrów, '£ powoda eksplozji za­
trzęsły się domy w całym mieście. Szkody o t 
liczają na 30 m lljonów lei. O fiar w ludziach 
nie było.

naj l epszym symbolem i gwar anc j ą  
spełnienia tych doniosłych zadań.  
Jego to aureola  pociągnęła tłumy 
wyborców do urn, lecz obok niej ta 
pi osia,  a wyraźna ,  przez Piłsudskie­
go podnies iona Koncepcja wyrzecze­
nia ; i ę  wąsk ich ,  a  często pustych 
programów par ly jnycn na rzecz 
jedne j  prostei idei słu*'enia państwu.

, Skutkiem wyniku wyborow, jak  
SKutkie.n objektywizacji pewnej 
idei, jak skutkiem wspaniałego do­
świadczenia na wielką skalą całego 
narodu przeprowadzonego, bęazie 
niewątpliwie okrzepnięcie tej idei, 
utrwalenie je j mocyizapewnienić je j  
dalszego rozwoju i zwycięstwa.

Ideą przewodu.ą  przestanie być 
pokute ,ące  dotąd dążen ie  do bez­
względnego u trzymania  dotychcza­
sowych  wzorów par lamentaryzmu,  a 
zastąpi przystosowanie  naszej  o rga ­
nizacj i  pańs twowej  do tych wielkich 
najbl iższych zadań,  które współ­
czesna Polska ma przed 6obą, a 
których w ykonan ie  bez wzmocn ie­
n i a  władzy paustwuwej ,  bez  u spraw­
nienia  instytucy j  adminis t racy jnych,  
bez udoskona ' en i?  torm administracj i  
dzie ln icowej są nie do pomyślenia .

instynkt polityczny mas.
— Jak  p. Profesor ocenia  sukces  

BBW R dla j i e m  naszych?  — Od­
powiedź mies i i się w tem samem 
ujęciu tego z jaw .ska ,  j ako przejawu 
poczucia pańs twowego  wr szerokich 
masach  ludności.

L ud n o ić  naszych ziem, ro lud 
noś. '  podzielona nr  znaczne l iczeb­
nie si lne odłamy narodowościowe. 
Pomi ja ją c  n i ewyrobieme pol i tyczne 
wyborców,  pomi jając w y c z y n y  agi 
tacji wyDorczc ,  można z zupełną 
pewno»cię s twierdzić,  że tak w spa ­
niały jednol i ty  wyn.k  mógł być 
os iągnięty  tylko czemś potężn ej- 
ttzem t tm ,  co n az yw a m y  ins tynk­
tem poi, tycznym mas. Ten  instynkt ,  
k i erowany doLwiadczeniamf ostat- 
n.ch ki lku lat rządów i zrozumie­
niem idei pol ityki  narodowościowej 
zbudował  fundament  zaufan.a wśród 
ludności do kandyda tów Bloku Bez-_ 
partyjnego.  Zaufanie  to spowodo­
wało, że znaczne grupy  narodowoś 
ciowe tego kra .u  pozostały z bar- 
azo n i tz nacznem przedstawic ie l ­
s twem w nowym Sejmie .  Zdarze­
nie s z c z e g c l n e — kpire  wytłumaczyć 
na leży  "nie abs tynenc ją  wyborców,  
a le ich w ia .4 w real izację tej ideo- 
logji. którą reprezentu je  Mai sza łck  
Piłsudski — w wielkie m zaufaniu,  
że przedstaw ic el stwo wokoło niego 
bKupione potrafi być na j lepszą  re. 
prezentac ją  ich interesów.

Zadania naszej reprezentacji.
P. 1 iof. Jundziłł t-ik, j a k  i p. mec. 
A i  : »mowicz ,  uważa zt k o n ecz n e
flletylko istnienie koła poselskitgo  
jedynki, lecz rozszerzenie jego do­
tychczasowych ram na wszystkie  
województwa wschodnie.

T

Na g r u p ę  posłów tych n e m — 
mowi nam — będzie ciąży]  zatem 
prócz ogoin-*.go obowiązku troski o 
kraj  cały i j ego ogolne potrzeby,  
zaszczytny obowiązek za chowan ’& 
i pomnożenia  tego kapi tału zaufa­
nia,  które masy innych narodowości ,  
oddaj ąc  im swe głosy w ich r ęce t 
złożyły.

Moment  ten należy  uważać  jakc 
n iezwyk le  pomyślny dla zapocząt-  
kowania  wzfciemnego wewnęt rznego  
zbl iżenia grup narodowośc iowych.  
Pożądanem by było — akcentu je  
nasz szanowny rozmówca — aby 
dalszy b ieg  życ ia  pol itycznego był

epoką spokojnego rozbo ju  kultura l­
nego i gospodarczego tych narodo­
wości ped  . e g i d ą  i p ieczą  e l e ­
mentu polsk iego i taki  rozwój byłby 
niczem innem,  jak  da lszym c iąg iem 
wielkich h istorycznych t r adycy j  — 
pańs twowych  polskich

W  szczególności  — momentem 
niezwyk le  doniosłym w tych sto 
sunkach jest t. zw. kwestja biało- 

 ̂ruska, która musi być uznana za 
jedno z poważnie jszych zagadn ień  
w tym kra ju — i musi być rozwią- 
za i .a tak,  j ak  wskazują  nam ten­
dencje  rozwojowe naszej  historji i 
nasza  bl iskość etniczna,  wreszc i e  
n . s z e  warunki  pobtyczne

'olska musi odnaleźć swą wiel­
ką siłę atrakcyjną względem blis­
kich jej narodowości. Mus stwo
rzyć naj lepsze  warunki ich kul tural ­
nego roz woju, musi zna iezć  dro 
gi, aby młode kul tury tych naio- 
dów znalazły wspólny bogaty  grunt 
we  wspólne j  h s toryczńej  z Po lską  
przeszłości .  Na to t rzeba jednak ,  
oprocz całego sys t ema iu  środkow 
pańs twowych ,  wielkich us iłowań spo- 
łec nyrh  i wza j emnego  poznania 
i ZŁ..iZenia.

Kwestja Htewska.
— A  co może nam Pan Piofe-  

sor pow edzieć na temat  sp rawy  
l itewskiej? -

To, co się a a  powiedziei  o 
białoruskiej ,  stosuje się i do l i tew­
skiej .  Stosunki narodowościowe w  
Polsce powinny stać się wielką 
atrakcją, nowinny promieniować na- 
zewnątrz Jej granic.

Oderw ana  światową  intrygą  po­
l i tyczną,  interesam.  wielkich wro- 
g ’ch potęg,  uwikłana i zduszona w 
niezdrowej  atmosferze n iesł ychane­
go szowinizmu L i twr  etnograf iczna 
nie powinna długo pozos tawać w  
tym anormalnym,  przekreś la ją cym 
jej  na jp ięknie jsze  dzieje i rozdzie­
lającym historyczne terytor jum d a w ­
nego W. K*. Lit ewskiego  — s fan.e.

Ideologja i i łsudskiego,  wielk ie  
hasło daw ne j  łączność,  państwowej ,  
poparte  głosem polskiego społe­
czeństwa,  zmienia jąca  się konjunk- 
tura pol i tyczna — w to nie wątpię — 
przyprowadzi  do pomyślnego  roz­
wiązani a  w bkskie j  przyszłości  
kwest j i  htewskie j

— Zd aniem p prof. Jundziłła 
prace  decent ra l izacy jne  nie r ra ią  
jeszcze  swej  histoij i .  Tu z da leko  
wi ększą  si lą na leżałoby zwróć ć u 
w agę  na decentral izację  państwa  
z uw zg lędn.eni  em rć nic h is torycz­
nych,  e tnicznych i kul tura lnych 
dzielnic.

Konferenc ja  na Zamku  u P. Pre" 
zyden ta  Rzeczypospol i te j  wskazała ,  
ze m am y potrzeby szczególne,  a 
n ięrozumiane dotąd.  Mojem zda 
mem, w Polsce bods ize  na pierw- 
szem miejscu musi być Dostawiona 
kwestja usamodzielnienia tej dziel­
nicy, aż do auionomjl włącznie.

Kończąc rozmowę,  pros imy P 
Prof. o sprecyzowan ie  swegc po­
glądu na możliwos_i dalszej  współ ­
pracy zb lokowanych ostatnio e l e ­
mentów kra jowych  w obozie M a r ­
sza lka  Piłsudskiego.

— Możl iwości  te — odpowiada 
p .  prof. Jundzi ł ł— są  teraz w .ęk sze ,  
n.z k iedyko lw iek  indziej .  Różnic za 
sadmczych nie widzę i wierzę  w 
rozwój zapoczątkowane i  pracy  na 
platformie bl iskich nam wszystk im 
interesów kra jowych,  zwłaszcza,  ~e 
ten obowiązek zac ieśnienia  ws peł- 
p racy  nak łada na nas  interes  pan 
stwa.
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Baczność mieszkańcy Ziemi filęńskiejj
Nie marnujcie swoich głosów rzucaniem ich na listy Nr. 7, 4, 17 i inne. 
Tylko B. B- ‘.V. R. może przy obecnej koniunkturze przeprowadzić swoich 

kandydatów do Senatu.
A mąc. #

cala Wileńsztzyzna głosuje tin. 23 b. m. na listę Nr. ■

Wywiad z minisćrem zaleskim
na temat Pomorza, niemieckiej akcji rewizjonistycznej 

i poliiyKi pokojowej Polski.

Zmierzch p. Grunbauma,
Z powodu  ar tykułu p. Hołówki  

p. t. „Sokołow — Grunbaum" („Kurjer 
Wu .“ z dn. 5 b. m.) wi l eńska „Cajt" 
wy raz i ła  przekonanie ,  że p. Hoiow- 
ko przy wybore-ch do Se jmu i S e ­
na tu  dostanie  od Żydów odpowiedź,  
„króra nie wypadn ie  po my i l i  j ego 
koncepcj i" .

■Stanowisko p. Hołówk.  polegało 
u .  tem,  że Żydzi ,  k tcrzy  realn ie 
t r ak tu j ą  swoje żywotne .nteresy ,  po­
winni  tam,  gdz ie  nie m a j ą  szans  u- 
z y skan i a  własnego mandatu ,  oddać 
s w e  głosy na  l is ię Jedynki .  Ponadto 
p .  Hołówko otwarcie zaznaczył,  za 
ca ła  do tychczasowa działalnooC 
p .  Grunbauma,  jako pr zyw_dcy  ł i o -  

nis tów b. zaboru rosy jsk iego,  nie 
wzbudza do niego zaufania  w spo­
łeczeńs tw ie  poLkie in ,  a  przeto po­
wierzani e  przez Ż y d ó w  jemu właśnie 
obrony swoich interesów jes t  wie l ­
k im  błędem pol i tycznym i me mo­
że  im przynieść rea lnych korzyśei .  
Podobne zastrzeżenia  w  s tosunku 
do  p. Grunbauma powtórzył  p. Ho- 
łowko jeszcze raz w rozmow:e z 
dr  A.  Hirschberg iem,  drukowanej  w 
Nr. 4 .Nasze j  My.l i*

J akże  wypad ła  w wyborach  se j ­
m ow ych  owa  odpowiedz ,  na  którą  
powołuje  B.ę wi leńsk i  organ sioni- 
s ty czny „Cajt"? Najwymownie j  św iad ­
c z ą  o niej l iczby wyborcze.

Z  34 miejsc w  S e  m e u zy sk a ­
n yc h  przez Ż y d ó w  w  wyborach  z 
r. 1922, spadła  ta l . czba w r. 1928 
do 13, a  w ostatnich wyborach  — 
do 8 manda tów.  Wśród tych o j ta t -  
nich jes t  ty lko 3-ch zwo lenmkow 
p. Grunbauma,  włącza  ąc  (ego s a ­
mego.  Pozatam 3-ch Ż ydów  przesz­
ło na l istach Jedynki .  Co jes t  przy­
c z yn ą  tego obn zenia  i lości m an d a ­
tów żydowskich?

Napozor mogłoby się zdawać ,  iż 
j e s t  to skutek  wyłączn e rozbicia 
s i ę  Bloku Mniejszości  Narodowych.  
J ed n ak ż e  ten fakt nie uzasadni a  
rozbicia s ię wewnęt rznego  samych  
Ż y d ó w  (socjal isc ż y dow scy  szli 
z aw sze  oddzielnie) .

G lowną p r zyczyną  rozdzie ien.a 
s i ę  mieszczaństwa żydowsk iego  na 
k i lka  list jes t  pryncyp ja l .zm r ad y ­
ka ln a  taktyka ,  które ustawi-;zn.e na ­
rzucał  s e jmowym klubom żydow­

skim p. Grunbaum, czyniąc  te k luby 
□iezdolnemi  do ża ane j  rea lnej  pol i ­
tyki .  P. Grunbaum nie mógłby ż ad ­
nego Se jmu w Polsce przekonać  o™ 
słuszności swoich maksyma istycz- 
nych postulatów,  jak  me megł  rów­
nież rob.c w tym celu rewolucj i  
W ys t ąp i eń . a  p. Grunoauma — n a ­
miętne i drażni ące  — “tały się w 
tych warunkach beznadzie jnemi  d e ­
monstrac jami ,  za  które ponosił o d ­
powiedzia lność  cały klub żydowski ,  
w duże ,  swej  części  zupełnie z tą 
t a k t yk ą  nie so l idaryzujący  s ^ Stąd  
stan chronicznego przesi lenia w klu- 
r ° zydowsk .m poprzedniego Se jmu,  
s iąd curaz si lniej sze dążeń .e  bardziej  
um ia rkowanych  grup żydów sicich, 
n aw e t  s ionistycznych (siomści  gal i ­
cy js cy )  ao  w y . m a n c y r o w a n  # się z 
pod k i erownictwa p. G iunbauma .  1

Być  może nie j est on taki  strasz­
ny w grunc e rzeczy ,  j a k  sam siebie 
w swoich wystąpi en iach maluje .  Ale  
n .ewątp l iwie  jeat to pol i tyk  wysoce  
niefortunny,  k ió ry  woją  działalno­
ścią zraz 1 do s ieb.e w„zysl:k.e stron­
nictwa se jmow e i całe społeczeń-*' 
s two polsk ie K .edy p. Grunbaum 
wchodzi ł na mównicę,  sa l a  natych-  
m ia j t  pustoszała.  Ż adnego  oddźwię­
ku przemówienia  jego,  wsk u tek  sw e ­
go tonu ■ formy, nigdz ie zdobyć me 
mogły

Do n o w . g a  Se jmu wchodź je* 
ty lko na cze le  2-ch zwolenmkt w, 
t racąc  wsze lk i  wpływ  na  resztę  
przedstawic ie l s twa żydo wskiego.  Dla 
pol i tyka ,  który  k i eru je  oię przede-  
wnzystk em interesem rep rezen to wa­
nych  przez aiebie sfer społecznych 
i jes t  zdolny do uznania  własnych 
błędów,  na jwłaśc iwszem wy jś c iem  z 
podobnej  sy tuac j i  j es t  wycofan-e się 
z życ ia  pol i tycznego,

A le  me o to w tej chwii i  chodzi,  
j ak ie  wniosk .  dla ciebie wysnu je  
p. Grunbaum z ostatnich wyborów.  
Znacznie ważnie jszym jes t  wniosek 
inny :  że odpowiedź wyborcza
w ypad ła  n ie po mysi i  p. Grun­
baum a  i jego wi leńsk iego organu,  
bowiem bezsporna większo jł ż y ­
dowsk iego społeczeństwa w pań-  
s t w e  od tego niefortunnego pol ity­
k a  s tanowczo się odwróciła.

‘ Testis.

Podział mandatów w cKręgu wileńskim 
nie ulegnie zmianie.

W  dniu wczorajszym zakończone zosiały dwudniowe obrady Okrę­
gowej  Komisji  'W y b o r c z e ,  przy udziale pełnomocników wszystk ich Ust. 
T em a tem  obrad była  sp rawa  unieważnionych głosów przez Komisje Okrę 
gowe. W rezul tac ie  Komisjo Okręgowa przywróci ła ważnocć bl isko 600 
głosom, poprzednio uni eważnionym.  Decyz ja  Sta jednak nż= ‘ wpłynęła  
na podział manda tów w okręgu wi leńskim Lis ta  Nr. 1 za trzymu je  def ini ­
tywn ie  4 manda ty  i en dec j a  — l.

Po wyborach do Sejmu.
Dalsze glosy  prasy zagranicznej.

BRUKSELA, 20.XI. (Pat ;  Prasa  PARYŻ, 20X1 (Pat) .  „Le Jour- 
be lg i j ska  w da lszym c iągu omaw ia  nal  des  Deoats" w ypow iada  zdanie,
wybory  w Polsce Dz>snnik Nettune że zwyc ię s two Marszałka  Piłsud.-
zamieszcza  długi artykuł,  w którym ni ego, przyczynia jąc  s ię do konso-
pisze:  Z a czy n a  się obecnie  drag* hdac,,  sytuacj  wewnętrzne j ,  pomoże
okres  rządów pomajowych .  Marsza  n iezawodnie  dc wzmocnien ia  stano-
łek Piłsudski nie poczedł za p rzy­
kładem ‘ Mursol in iegc  i P u m o ’ de 
R ivery. N.gdy r . e  a t akował  on za ­
s ady  par lamenta ryzmu,  ' będąc sam 
w głębi duszy  demokratą .

Dziennik „LMndcpendance Belge**

wiska  nazewnątrz .
Minister  ż a f t s k i  — pisze dalej  

dz iennik — c .eszy  się całkowitem 
zaufaniem całego kraju.  J ego  umiar­
kowan ie  pełne ’ s tanowczośc i  jes t 
również  -wysoko  ‘ cenione wśród

podkreś la  polskosc Pomorza,  którą dyplomacj i  europejsk ie j .  Przeprowa-
raz jeszcze w y kaza ł y  wybory .  Dzien­
nik f lamandzki  „Handelb la tt"  s twier­
dza  paiadck&alnosć sytuacj i ,  j a k a  
panowała  w Polsce  przed wybo-  
ran. . ,  przy kcorej rząd Marszałka  
Piłsudskiego.  pos i ada j ący  j ed yn y  
p rawdz iwy  program i c ie sz ący  s.ę 
zaufaniem naroau,  miał przec iwko 
sobie w iększ c -ć  opozycy jną  w par ­
lamencie .

dził on z w ie lką  zręcznością del i ­
k a tne  rokowania  z Niemcami Jest  
on szczerym stronn.k i im  normal­
nych stosunkó w z Rzeszą  Niemiecką ,  
lecz, j ak  k ażdy  inny minister spraw 
zagranicznych,  zaehowy w a ; będzie  
nada l  n iezachw .ane  s tanowisko w 
kwest j i  gramc.

Stalin nie ufa opozycji.
RYGA, 20 XI. (ATE). W  odpowie­

dzi na skargę przywódcy opozycji p ra­
wicowej Bucharina, Stalin opubliko­
wał wczoraj znamienne oświadczenie 
w którem stwierdza, iż sk iucha Bu­
charina oznacza poważne załamanie 
ruchu opozycyjnego.

Nie można je j jednak przyjąć z. 
całkowitem zaufaniem, ponieważ nie­
wiadomo, czy potępianie przez Bucha­

rina własnych błędów n ie jest aktem  
podyktowanym względami taktycz­
nymi.

Należy się liczyć z ewentualnością, 
że krok Bucharina jest manewrem 
m ającym  na celu wprowadzenia w 
błąd władzy sowieckiej i uśpienie je j 
czujności, aby opozycja w odpowied­
niej chwili mogła wystąpić z nowym 
atakiem.

U bram Canossy.
M O S K W A ,  20.X! (P«t),  Ogłoszono oświad czenie Bucharina,  w kta 

rem uzna je  on tw o je  błędy ideowe  i w y raża  -skruchę z powodu swej  
przymdeżności  do t. zw. p rawego  odchylenia.

, - - -   ̂
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resztek jedwani, weien, pończoch, bielizny dam skiej i męskiej
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JAN ŚNIADECKI.
(W stuletnią rocznicą zgonu 21,XI. 1830).

Gdy 9ię zagłębić w op:sane przez 
M .  Bal ińskiego żywoty  tych dwóch 
n iezwykłych  Po laków,  którzy i zcze- 
go lnem zrządzeniem losu z W  eiko- 
polsk i  trafili do L i iwy ,  by  do t ej 
przynieść  ogrom swej  wiedzy ,  ś w i a ­
tło swych  umysłów i przedew=zy- 
ittki-im 1 na jp ięknie j  pojętą  miłość 
O jczyzny  gdy się zastanowić  nad 
ogromem prac  przez nich dokona­
nych,  ogarnia  podziw i głęboki  
ezacunek.

Nieczęsto ż y c :e ludzi,  n aw et  
■wybitnych, p rzedst aw ia  tak owocny,  
t a k  śywv, (n aw e t  po stu latach) 
rezu l t a t  podjętego zadani a :  pracy  
umys łowe j  i społecznej .  Na hory­
zoncie  Wszechn icy  Bdtorowei,  kędy  
pr zed stu la ty  św.ec iły o l śn iewa­
j ą c e  gw iazdy ,  szlechetni,  odważn1, 
prawi ,  n ies trudzenie pracowici ,  
■wszechstronn.e uczeni ,  Jan i Jędrze j  
Ś n i ad ec cy  lśnią b lask iem pierwszo­
rzędnej  zasługi.

Obaj  w równej  mierze  zasłużyl i  
a ię  krajowi , ludziom i un iwersy te ­
towi.  Obaj  dali  nauce polskiej  
dzieła spec ja lne  i w elkiej, n i ew y ­
gas łe j  wartość. ,  Obaj dau tute jszemu 
społeczeństwu i kra jowi  rzecz naj  • 
cennie js zą :  mdość i oddanie  s>ę bez
zastrzeżeń,  bez og lądan ia  się na
własne korzyści ,  sw ym  obowiązkom 
pedagog icznym i obywate lsk im

Niepodobna mówić o j ednym
brac ie  bez drugiego,  gdyz ta 
fcnota była  ich udziałem,  że na j ­
czulsza  przy jaźń,  wspólne upodo­
ban ia  i ce le  łączyły ich przez ca le  
życie .  Starszy  op.ekował  się mło­
dośc ią  brata ,  w którym te same co

w sobie niepospol i te widział zda ' -  
nosci, młodszy,  otoczył s tarość tędzi -  
wego  rektora  najczulszą opieką  
w rodzinie,  k^órą tu (pojąwszy  za  
żonę Bal ińską) założył i w Jaszu-  
nach pofl Wi lnem osadził.  Ooaj  
brac ia  do ostatka sił (a  Dr. Jędrz i 
był  słabego zdrowia)  pracować w 
ta k  wielu k ierunkach,  że dla napi ­
sania  wyczeroui ącego życiorysu obu 
zasłużonych m ę tó w  trzebaby ogar ­
nąć k ażdy  dział pracy ,  dz ie ląc  ją 
na:  1) naukową ,  w której  byl !  pio­
nierami , 2) sDołeczno-polityczną, w 
której  wykaza l i  n i ezwyk le  zdolności  
organizacy jne  (Obserwator jum,  Tow.  
Lekar sk ie ,  Tow, Szubrawców,  Dzien­
nik W i l iń sk i ) ,  zaś w poi . tyce od­
w a g ę  cywi lną ,  też n iepospol i tą  na 
owe czasy ,  3) l i teracką,  4) p edago ­
giczną, gdyz  obaj cieszyl i  Pię sza­
cunkiem i uznaniem wśród uczniów 
i zacnie jszych protesorów,  5) wresz­
cie pracą  zawodową ,  gdyż obaj 
pisal i  dzieła naukowe ,  a  Jędrze j  był 
wz ię tym lekarzem,  s łynnym na całą 
L-twę.

Z w aży w szy  j e anak ,  że w dniu 
dz is ie j szym święc imy pamięć  s tule t ­
niej rocznicy  śmierci  J a n a  Ś n i a d e c ­
k i e go ,  o nim spec ja ln ie wspomnieć  
na l eży  i dz ie je  jego żywota ,  b og a ­
tego w prace  i zasługi,  przejrzeć.

Jan Ś n iadeck i  urodził cię dnia 
29 VIII w 1756 w miasteczku Żnin, 
w V e lkopoisce,  z r odziny pocho­
dzenia  mieszczańskiego,  ze środo­
w i sk a  średnio zamożnego i z apewne  
z uczonośc ią  n iew ie le  maj ącego  
v.’spr>'nego. A i  s ,uż s tudja w Kole- 
g jum Lubr&ńskiem i w Koleg jum

Jezuick iem w Poznaniu,  w ykaza ły  
n i ezwykłe  zdolności  przyszłego uczo­
nego.  Dalsze studja,  f ;zyki i mate  
matyk i  w  Krakowie ,  gdzie otrzymał  
s topień doktora,  pogłębia ją jego 
wiedzę .  ‘I musiała być  ponad 
przec ię tną ,  jeśli j ako 19 letni profesor 
zaczął  w un iwersytec i e  wykładać  
algebrę. . ,  po polsku, W  zniemczo 
nej prawie  doszczętnie 1 Wszechnicy  
KrakowsU ej  był to ak t  patr jotyzmu 
i odwagi ,  j ak  całe długie życ ie  c e ­
chować będzie  naszego m atem a tyka .  
W  da lszym ciągu,  w g imnazjum 
k rako wsk iem Nadwornego,  w yk łada  
s ta ty s tykę ,  hydraul ikę ,  logikę i eko­
nomię  poi tyczną.

W y joźdża  dla stud ów zagranicę .  
W  Getyndz'*, w Lejdz ie  i w P a r y ­
żu p rzebywa  lat trzy, zt poznając  się 
z całym ruchem naukowym,  s łucha­
jąc  wykładów znakomitych profeso­
rów,  naw .ązu iąc  l iczne stosunki n a ­
ukowe  i nas iąka ąc zachodn-ą kul ­
turą  umysłową,  oruz tem,  cobysm y 
dziś nazwal i  europejskośc ią .

W e z w a n y  do powrotu prze z Ko­
mis ję Edukacy jną ,  porzuca spec ja  - 
ne  studja,  które mogły mu bez 
wątpicr . i a zapewnić  s tanowisko mię­
dzynarodowej  s ławy,  i śp ieszy cb- 
j ą ć  w ykłady  wyższe j  matematyk i  
aetronomji ,  w z ,n,wszy za temat  lek- 
c j : wstępnej  „O nauk  matem a tycz ­
nych początku,  znaczeni a  i w p  yw ie  
na  ośw iecan ie1*. Nebawem zostaje 
sekretarzem A kadem j i  i z aczyna 
pilnie zab egać  koło s tworzenia Ob­
serwator jum Astronomicznego.  Bo 
to będzie zawsze wybi tną  cechą  
obu braci ,  iż pos i ada jąc  wyda jn ie  
twórcze umysły,  twórczość tę w le ­
wal i  n .e tylko w formy czyste j  n a ­
uki, a le też w organizowanie  na za­
ję tych  p l acówkach  życ ia  współczes­
nej  nauki  i p r ak ty czne ’ pracy  n a ­
ukowej  lub obywate lsk ie j .

W  tym czas ie (1783) jako 26 let­
ni młodzieniec,  pisze sw ą  p ierwszą 
k s i ążkę „Rachunku a lgebra icznego 
teorja przystosowan ia  do lir.ji krzy- 
w y c h “. A  że hojna natura obdarzyła  
go zdolnościami  l terack .emi ,  więc 
sucha ta nauka  pod jego  piórem 
obleka  się w szatę  j ę z y k o w ą  ba rw­
ną, płynną,  poc i ąg a j ąc ą  czyte ln ika  
j asnośc ią  wykładu,  czystym ięzykiem,  
j asnym,  a  zwłaszcza n iezmiernie ©- 
ryg ina lnemi  spostrzeżeniami  i u w a ­
gami  natury filozoficznej. : W ykład  
a l geb ry  i geometrj i  ana l i tycznej ,  s ta­
nowiący  wstęp do ana l izy,  zwróć.ł 
na  s iebie u w a g ę  całego św ia t a  uczo­
nego.

W  1787 r. j edz ie  znów Śui&deu-
k zagranicę ,  a i a  zw iedzan .a  obser­
w a t o r ó w  we  Francj i ,  Aogl j i  i Niem­
czech.  Wraca ,  by  z nies trudzonym 
zapałem tworzyć sw a ukochane  ob­
serwator jum,  m.mo nast ręcza jące j  
Się trudności  w  coraz c ięzszem po­
łożeniu pol i tycznem kraju.  I w W a r ­
szaw ie u chy lącego  się do upadku 
Ry-ądu polskiego,  i w Grodnie,  u 
władz ros>jskich, które f rktycz r ie  
rządziły Polską,  z a b :aga ,  .wa lczy  
n ieustępl iwie o przyw leje nauki ,  o 
dobro W szechn icy  Jag ie l lońik ie j ,  o 
fundusze,  o p rawa Komisj i  E d u k a ­
cy jne j ,  o wszystko j ednam słowem,
0 co Polak,  uczony i patrjora mu- 
s rł  w owej  st rsszne j  epoce wal 
czyć,  I o d w a g a  cywi lna ,  prawość 
charakteru ,  i słuszność żądań  w y ­
łożona z „matematyczną"  ścisłością, 
odnosi n iejednokrotnie ni :spodzinne 
zw yc ię s tw a  Jego  to jes t  pomysłem,  
w tej epoce ,  w ydan i e  p ierwszej  m a ­
py kr? owej ,  o której  wspólnie z 
Czackim zamyś l a ją .  J ednak  walące  
się na R zeczpuspoli tą klęski rozbio­
rów kładą naraz ie  ta mę  pracom
1 projektom Niezdolny znosić obce 
jarzmo,  uczony,  nie mogący ,  rzecz

i-AnćŻ, zu.AI. iPatj. „Petit Parlsleu4' za­
mieszcza dziś wywiad, udzielony przez min. 
Zaleskiego specjalnemu wysłannikowi pismr 
Ludwikowi Rounaud.

Na wstępie Roubaud zaznacza: Odkąd za­
sięgam tu zdania osobistości, mających róż­
ne pogiądy, nauczyłem sie unikać wyrażenia1 
„korytarz", które razi ucho polskie. W olę 
mówić „Pomorze*4, jakkolwiek traktat w er; 
salski nie zwrócił Polsce całego Pomorza. 
Rc zumie się samo przez się, że p. Zaleski, 
m inister spraw zagranicznych, móglbj mieć 
w tej kwestji zdani"1 odmienne od poglądów 
jego przeciwników politycznych. Jedyna te­
za, jaką  rozwijałem w swoich poprzednich 
artykułach, jest tezą zarówno rządu, jak 1 o- 
pozycji. Nie będę więc je j powtarzał. Jedna­
kże minister spraw zagranicznych z racji au­
torytetu, jak i wiąże się z jego osobą i piasto­
wanym przez niego urzędem, mógł dorzucić 
do jnojej ankiety kilka oficjalnych danych, 
których nic powinienem pominąć.

1 Zkolei Roubaud podaje następującą treść 
wywiadu

Pomorze i jego „ąskie wybrzeże —  oś­
wiadcza min. Zaleski — tak, jak  nam je  przy 
wrócono z ich okroj- niami, ograniczeniami i 
z pozostawieniem poza nowemi granicami 
Polski elomentćw historycznie, geograficznie 
i etnograficznie polskich, są minimalnym wa­
runkiem bytu polskiego. Niezawisłość polity­
czna każdego narodu pozostaje w bezpośred­
nim związku z jego niezawisłością gospodar­
czą, a ta zkolei jest wynikiem .ównowagi 
wymiany handlowej z inneaii krajam i.

W ystarczy spojrzeć na mapę, ażeby do­
strzec, iż Polska, odcięta od swego wylotu na 
morze, znalazłaby się wobec Niemiec w wa­
runkach, mogących uczynić ją  ekonomicznie 
zależną 1 niedających się pogodzić z rolą wol 
nego mocarstwa, jaką Polska ma prawo i o- 
bowiązek odegi ywać w nos oczcsnej Europie. 
Zapewne, naszą najdlużcszą granicą jest grs 
nica rosyjska, jednakże oddziela ona nas 
wiośnie od świata, zorganizowanego na pod­
stawie systemu kapitalistycznego. Działalność 
handlowa pomiędzy naszą republiką a repu­
bliką Sowietów jest w paikłyce minimalna. 
To samo dotyczy Jńtwy.

Rzesza Niemiecka pozostaje jedynym  dcz- 
posrednlm sąsiadem, z którym  utrzymujemy 
jak  najszersze stosunki, jakkolwńek traktat 
handlowy nie został jeszcze ratyfikow any. 
Około 44 proc. naszego importu i 25 proc. 
naszego eksportu szłe w 1929 r. do Niemiec. 
Szczęśliwie nasz dostęp do morza pozwolił 
nam nawiązać stosunki z innemi krajam i 
Ostatniego roku mogliśmy skierować przez 
Bałtyk 46 proc. naszego eksportu i 40 proc. 
naszego importu. Uprzedzam tu, że w kra­
czam w dziedzinę wyjaśnień, k tórym  m azie  
mógł lub mógłby panu dostarczyć z' więknzą 
kompetencją mój wyDitny kolega i przyju  
ciel z Ministerstwa Handiu.

W ystarczy jednak sięgnąć po nieodparte 
świadectwo cyfr, ażeDy zrozumieć żywotną 
konieczność posiadania przez nas Pomorza 
poi.,kiego. Niemcy na terenie gospodarczym  
mogą przeciwstawić zresztą jedynie coraz 
m niej dostrzegalne meaogoaności, które 
zm niejszają się z dnia na dzień. Istotnie rucn 
między Polską t morzem w okresie rocznym  
przckraczn dzisiaj 10 miljonów to r - - pod­
czas gdy między Rzeszą a Prusami Wschod­
niemu nie osiąga nawet poiiora m iljóna tonn

Nic zapominajmy, iż korytarz polski —  
skoro puszczono już ten wyraz w obieg ot­
w iera Polsce rynki całego świata, pod cza. gdy 
koryta iz niemiecki, o ileby się przyjęło tę 
niedopuszczalną hipotezę, otworzyłby dla 
Nb-miec rynek jednej tyiko prowincji i to 
w dodatku dość Dieunej. Innemi słowy, oz- 
nnczn to, źe korytarz niemiecki, dując oddech 
paru miljonom mieszkańców Prus Wscnod 
uich, zdusiłby JO m iljonów Polaków. Niech 

sle Pan pocieszy, Prusy Wschc-dnie oddychają 
zupełnie dobrze- Konwencja z M kwietnia 
1921 rokir uregulowała szczegóły tranzytu. 
Kom unikacja kolejowa z je j gwarancjami 
swobodnego ruchu, gwarancjami celnemi oraz 
dolycząeemi ta ry f kolejowych i niemieckich 
rozkładów jazdy jest chyba wystarczającem  
połączeniem Rzeszy z Prusami Wscnodnlemi 
Pozatem żywimy najgorętsze pragnienie u- 
trzymnnla z naszym sąsiadem dobrych sto­
sunków i jesteśmy gotowi rozważyć w du- 
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chu pojednawczośei i współpracy wszelkie 
propozycje łecniuczm wchodzące w zakres 
naszego resortu, które mogłyoy polepszyć sy­
tuację Prus Wschodnich.

Zkolei Roubuud poruszył sprawę ducha rr-  
wizjunizmu, ujawnianego dziś przez Niemcy. 
Ten duch rewizjonizir>a — oświadczył mini­
ster — nic jest wyrażany oficjalnie i o fic ja l­
nie nic powinienćm o nim wiedzieć. Nie chcę 
bynajm niej zaprzeczyć jego istnienia. Nie są 
dzę jednak, żeby byl tak rozpowszechniony 
i tak jednomyślny, jakby się zdawało na za­
sadzie pewnych objawów.

VI każdym razie nic widzę, ażeby on był 
zorjcntowany raczej na wschód, niż aa za­
chód, u a północ raczej, niż na południe, ani 
też, aby się ograniczał jedynie do rektyfika- 
cyj terytorj.ilnych. Jest to stan umysłu, ogar­
niający wszystko. Zupewno, traktat wersalski 
jest dziełem ludzkiem, nic jest doskonałym. 
Zmusił on i nas do pewnych ofiar. Nie mo­
gliśmy jednak, o ile o nas chodzi, zezwolić 
na nowe zakwestjonowanic gwarancyj nasze­
go bytu, których traktat ten uam udzielił 
PoLsku i F ianeja  mają wspólny interes w u- 
trzymaniu go w całości, takim, jakim  jest. -

Nie należy zresztą wcale przewidywać, że 
debata w sprawie rew izyj terytorjalnych zo­
stanie przed upływem dłuższego czasu pod 
jęta przed Ligą Narodów, lecz idea rewlzjonl- 
zmu może przedostać się do Genewy w zwią. 
ZMi z innemi przedmiotami dyskusji. Chodzi 
mianowicie o kontrolę zbrojeń. Jeżeli Niemcy 
uzyskają złagodzenie tej kontroli, lub też mo­
żność jawnego zorganizowania potężnej ar- 
jn ji, wówczas będą mogły przystąpić do dru­
giego stadjum swoich żądan, ponieważ wtedy 
dyplom acja niemiecku znajdowałaby m oral­
ną pomoc w sile Niemiec. Oczywiście że roz 
ważam tę ewentualność jedynie w tym celu, 
ażeby ją  tem silniej oosunąć Francja f Pol­
ska mają na tę sprawę tak ram o jak  na wiele 
innych punktów, o czem nic wątpię, wspól­
ny pogląd.

idealną podstawą traktatów pokojowych., 
jiowstalych na podłożu 14 punktów prezy­
denta W ilsona, jest realizacja prawn naro­
dów Jo  stanowienia o sobie Całkowite urze­
czywistnienie tej idei napotkało w praktyce 
na przeszkody, dosyć trudne do pokonania. 
Niema idealnych lin lj graniczących i im dalej 
posuwamy się w rozwoju dzijów, tem trud­
niejszy do rozwiązania staje się ten proble­
mat. Ten stan rzeczy jest bezpośrednim w y­
nikiem wielkiego procesu penetracji intelek­
tualnej i gospodarczej oraz ruchów eurigra- 
cyjnych narodowości, których świadkain jes­
teśmy jeszcze i dzisiaj.

Tam, gdzie ta wzajemna penetracja nie 
zdołała osłabić zasadniczych elementów sie­
dziby narodowej, tam, gdzie narodowość sta­
le oyia mocna 1 żywotna, nie daje się porwać 
zaborczej fa li wrogiego ducha, jednem sło­
wem, tam, gdzie narodowość została zwartym  
blokiem, istotną większością na ss.ym zago­
nie ojczystym tam sprawa była łatwą do roz­
strzygnięcia. Jednakże bieg czasu, gro życia 
ekonomicznego oraz wojny przekształciły pe­
wne terytorja  w roazaj morza, na którem  
wyłoniły się, jak  wysepki, różne narodowości 
Twórcy trautaiów  pokojowych nie mogli u- 
rzeezywistnić całkowicie prawa samookreśle- 
nia narodów. Należało więc ogarniczyć się 
do możliwie największego zbliżenia do tego.

T raktaty pokojowe, będące obecnie w mo­
cy, dokonały tego zadania w sposob jak naj 
bardziej skuteczny. Jeżeli traktat wiedeński, 
który zatwierdził rozbiory Polski, będące nie­
sprawiedliwością bez procedensu w oziejach, 
atrzym af przeszło w ciągu wieku tyle krzywd  
dla słabszych narodów, to mamy prawo przy­
puszczać, że obetnę traktaty, oparte na 1 i-m  
punktach prezydenta W ilsona, zrodzone z 
krwi tylu miljonów ludzi, k lórzy padli w  
imię jaśniejszej przyszłości ich krajów  oraz 
w imię sprawiedliwości m iędzynarodowej, 
winny być uważane a priori za pokój trwały.

Nie mogę znaleźć lepszego zakończenia 
mych wywodów, jak  powtarzając słowa, któ­
re  „Petit Parisien*' wyłączy! z obszerniejszej 
deklaracji, złożonej woDec jednego z redaJ 
torów dzienniki, przez kancie'za Brueningar 
Nasza polityka winna być oparta na lojauienr 
wykonaniu międzyna-odowych traktatów i na  
pokojowej współpracy nurouow.

Przebieg strajku protestacyjnego > w Sewilli.
SEW ILLA, 20 XI. (P at). S tra k u ją cy  prze­

w rócili k ilk a  autobusów  i tram w ajów , przy- 
czem pow stał pożar T aksów ki n ie  k u rsu ją . 
P o lic ja  dokonała 4 aresz tow ań . S tra jk u ją c y  
zm usli do odm w rotu w icie sam ochodów , zaą-

ża jących  do m iasta . U n iw ersytet zam knięto  
ponownie, f W czora j po połuaniu  n astąp iło  
pew ne uspokojen ie . Sk lep y  zostały o tw arte. 
Zw iązek syn d ykató w  w ydał m an ifest, nakazu­
ją c y  zakończen ie s tra jk u  o godzin ie 21 ej.

Gwałtowna burza nad HunGiufu.
NiłWY YORK, 20.XI. (Pat). Nad Honolulu przeszła gwałtowna burza. 8 osób ntonęto, 

20 dotychczas nie odnaleziono,
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prosta,  bronić Giczyzny z bronią w 
ręku,  wy je żdża zn_w zagranicę ,  z 
zam.arem poświęcenia  się obserwo­
waniu gwiazd  i kar ierze  uczonego,  
by w oblicZan.u b iegów da lek ich ciał 
niebiesk ich zapomnieć  chuć trochę o 
st -aszhwej  k lęsce,  j aka  spotkała jego 
Ojczyznę.  A le  z tych podróży po 
Francj i  i Włoszech,  od czyste j  nauk 
od wrót sławy,  powołuje go znowu 
obywate lsk i  obowiązek .  W z y w a j ą  go 
Czacki ,  H. Kołłątaj, a  i brat z a ­
pewne ,  od siedmiu lat ceniony pro­
fesor Ak adem i i  Wi leńsk ie j ,  właśnie 
teraz,  w 1803 pod nazwą Cesa rsk ie ­
go Uniwersytetu  odrodzone,  wszech­
władną wolą  imperatora  A lcxandra  
1 i pchniętej  na  nowe,  wspaniałe 
drogi rozwoju, przez pieczołowitość 
X. Czartoryskiego.

Do tej właśnie uczelni ,  da i ące j  n a ­
dzieję nowego odrodzenia,  n.etylko 
nauki ,  a le myśl ! ,  charekteru ducha pol­
sk iego,  do tego na dalekie,  północy 
nieznanego no’ .sta wołają  na Jana 
Śni  .dectciego rodacy ,  ukazu jąc  mu 
misję do społnierna.

W .e c  wraca ,  przywożąc rodakom 
w  darze  swiezo nap i saną  ks iążkę 
,, ’ iograf la czyl i  opisanie m a tem a­
tyczne i f izyczne zi-:mi“, w której  
„Wiadomości ,  wyna lazk i  i myśl i  do 
poznania  zi^.mi zc i ąga jące  się, w 
jeden widok zebrał",  j a k  p d z e  w ; 
wstępie.  Ksią-lca doczekała  się 
dwóch w ydań  i oddała n ieocenione 
usługi w kształceniu młodzieży,  było 
to bowiem pierwsze dzieło e l em en­
tarne tego rodzą u i stanowiło pod­
st awę  do kosmografj i .

Jan Śni adecki  przybył  v ;ęc do 
Wi lna  w 1807 r. i n . ebaw em  powo­
łany na  rektora,  z niezmordowana,  
ene rg j ą  ; poświęcen iem dzierżył losy 
W sz e c h n . - y  w swych,  ponad wsze l ­
k ie  zm 'any i wstrząsy ,  uczc iwych 
i odważnych  c łomach, 'przez lat

osiem,  t. j. do 1815 r. Fuczem do 
roka 1824 pozostawał  na s tanowi­
sku obserwatora  ast ronom.eznego,  
p isząc pomniejsze swe  prace,  oto 
czo.iv na jwyższą  czc.ą z t  strony spo­
łeczeństwa, niety lko za zastugi ,  za  
cnoty osoL ste, za mnożące się dzieła 
i przyczynki  naukowe ,  ale i za n ie­
ug ię ty  nart ducha ,  n igdy r.ie ug ię ty  
wobec wrogich e lementów,  które 
zawładnie jąc  coraz (bardziej  Uni- 
wesytet em,  s tarały się szkodzić Ś n i a ­
deckiemu,  gdyż on kłamać się nie 
umiał i nie chciał, n aw et  cesarzom.

Od 1824 r., pod awszy  się do 
emery tury ,  resztę zasłużonego ż y w o ­
ta  w |aszunach u brata  spędził,  gdzie 
też w ł£30 roku zmarł,  w przed­
dzień prawie wybuchu l i s topado­
wego,  który miał tak  srogi cios z a ­
dać  jego  ukochanej  wszechnicy,

Dla wi lnian oczywi śc :e na jc ie ­
k aw szą  stroną życ ia  J , Sn la aeck ie -  
go będą lata,  które tu, wśród nas ,  
spedzit.

W  żywo i barwnie p isanych  ży-  
c io-ysach obu uczonych przez M 
Ba ir.skiego zna jdu jemy c i ek aw e  r y ­
sy  obycza jowe epoki i wie le  szcze-  
g«łó~W, ma lu jących charakte r  obu 
braci .  Śni adecki ,  gorący  patrjota,  Po­
lak  do szpiau kości,  wysoko  n iosą ­
cy  przytem godność człowieka i u- 
czonego,  był w ciągłej  skryte j  w a l ­
ce z cudzoz- :msk imi  >tofesorami. 
którzy bez wyjątku pr aw .*  odnosi l i  
s ię z bałbochwalczą  umronuśc i ą  do 
cesa rza  A leksandra  i j ego  urzędni ­
ków.

Gdy  za nade jśc iem wojsk Napo­
leona wszystko to wiało za  R o s j a ­
nami  do Roj j i ,  lub do sw ych  ro ­
dzinnych pieleszy,  Śni adecki ,  >uż 
w . « c - a s  60-cioletni,  pozostał,  by 
Uniwersyte tu  p. lnowąć.  Vkezwany 
do Napoleona,  zastał  Korsykan ina  
rozwalonego  na  kanap ie ,  i t a ką



Nr. 270 Cl" ’ 2' K U R J F R

Nowy most ns» Niemnie pod Grodnem.

W  n a j b l i ż s z y c h  d n i a c h  z o s t a n i e  o t w a r t y  n o w y  m o s t  n a  r z e c -  N i e m e n  p o d  G r o d n e i  .. 
M o  t e n .  p r z y s t o s o w a n y  d o  r u c h u  p i e s z e g o  i k o ł o w e g o ,  p o s i a d a  r o z p i ę t o ś ć  165 m tr . ,

szeroko śc i 12 i p ć ł m etra.

W 1 E L E 6 M N Y
-p Obchód tO-Ieciu naparcia najazdu bol- 

a iew ik fra -. D nia 9 b. m . jak o  w 10-tą roczn ice  
o d parc ia  bolszew ików  i oswobodzenia W iln a  
w  m iejscow ym  koście le odbyło się dziękczyn ­
n e  nabożeństwo. U roczystość w yp ad ła  oka 
zale . Mimo n iepew nej pogody liczne rzesze 
b ie rn y ch  zebrały się Dy w tym  d i iu  w y ­
jątkow o doniosłym  podz.ękow ać N ajw yższe­
mu za w idom ą łaskę nad  naszym  narodem  
zesłaną przed dziesięciu  la ty , b j się pom od­
lić  i za tvch co dziś n iepom ni trudów  1 zno 
jów  bo jow ych  d a le j swe siły 1 zdrow ie o dda ją  
Ojczy żnie.

M iejscow y ksiądz podczas kazan ia  w k iót 
k ich  słowach w spom niał o pogrom ie bolsze­
w ików  następn ie szeroko omówił -życie w 
ODecnej Rosji i rz ąd y  bolszew icki", żałow ał 
R o sji c a rsk ie j p o m ija jąc  zupełnie m ilczeniem , 
że zaw dzięcza jąc ty lko  Naczelnemu W odzowi 
M arszalkow i P iłsudskiem u i .lego zw ycięsk ie j 
a rm ji p osiadam y dziś w olność i swobodę 
w ia ry  i m od litw y w kościołach.

W  dniu 11-go listopada w tym  sam ym  
kośc ie le  odbyło się żałobne nabożeństw o za 
d usze  poległych pow stańców , jak  rów nież za 
łych  n ieznanych  bohaterów , k tórzy swe mło­
d e  życ ia  oddali w ofierze za spokój i całość 
O jczyzny .

Rano o godzin ie 8-ej p rzy szkole pow­

szed n ie j zaczęty się zh ierać o rgan izac je  ist­
n ie jące  na teren ie gm iny. I tak : F ed erac ja  b y­
łych w o jskow ych , straż ogniow a, n auczyc ie l­
stwo z dz iatw ą, ziem iańslw o , urząd  gm iny, 
posterunek P. P. i inne. Każda z o rgan izacy j 
niosła w ieńce, chcąc choćby w  tak  skrom nej 
podzięce złożyć p am iątkę  bohaterom . W yró ż ­
n iały  się w ieńce m iejscow ego ogn iska P. Z. 
X. Sz. Pow i federac ji byłych  w o jskow ych . 
Po odpraw ien iu  nabożeństw a odśpiew ano od 
n iepam iętnych  czasów po polsku „Anioł 
Pańsk i później w  skup ien iu  i m ajesta tyczn ie  
ruszył pochód na cm entarz gdzie na grobie 
N ieznanego Żołnierza złożono w ieńce. M iej 
scow y n auczycie l szkoły powsz. A. M id i w y 
głosił przem ów ien ie w ładnych , prostych  a 
u jm u jących  sło w ad i. Z cm entarza pochód 
w yruszył do szkoły na ak ad en iję , później 
w szyscy uda li się do św ietlicy  Koła M łodzie­
ży W ie jsk ie j na w spólne śn iadan ie , podczas 
którego w zniesiono okrzyki na cześć M arszał­
ka P iłsudskiego  i P. P rezydenta i  po od­
śp iew an iu  Roty obecni w  podniosłym  n astro ju  
rozeszli się do domów. M i e j s c o w y .

WILEJKA
-f- Pożar. Na szkodę m ieszkańców  w si 

Iw aszczen iew icze, g m in y  ko ściem iew ick ie j 
D ubn u ika  Paw ła, H łebskiego W ik to ra  i Po- 
lc jid y  Jó zefa  sp a liły  s ię  3 dom y w artości 
ogó lne j 7.000 złotych.

Burda komsomołu w Z w. ^kadsmikuw 
Białoruskich.

W dn iu  24 m arca b. 1 . z ok„zji 12-(.j łą cz ­
n ic y  ogłoszenia n iepodległości B iało rusi Zw ią ­
zek Studentów- B iałorusinów  U. S. B, w lo ­
k a lu  w łasnym  p rzy ul. W ileń sk ie j Nr. 8 
zorgan izow ał sp ec ja ln y  obchód, na którego 
p rogram  m iędzy innem i złożył się odczyt 
n. t. , Rozw ój b iało ru sk ie j m yśli ni< podległej11.

Uroczystość ta zgrom adziła w iciu  m ie js ­
cow ych  B iałorusinów , a  m iędzy innym i mło­
dzież g im naz ja ln ą .

K iedy referen t S tan isław  S tank .ew icz przy 
-stąpił do w ygłoszen ia p re lekc ji do lokalu  
w darła  się g rupa m łodych ludzi, k tó rzy  przy 
o k rzykach  an typaństw ow ych  i hasłach boi- 
w ickich rzuc ili się na zebranych , b iją c  ich 
i zn iew aża jąc  w skutek  czego pow ażn iejsze po- 
szw ankow am a odnieśli Sergjusz Soroko, E u­
gen iusz jia r te l i mm,

--P ró cz  lego  p o w yb ija li szyby w oicnacli 
' o raz  rozleli ja k ą ś  cuchnącą ciecz, k tó ra  unie 

in o ż liw ila  kontyunow ać odczyt.
W reszcie w .,pólnenu • s iłam i uczestników  

udało  się w yprzeć n apastn ików  którzy  w yległ­
szy na u licę dem onstrow ali, wznosząc o krzyk i 

w- ro d za ju : „Niech ży je  Z. S. S. R „Precz z 
wuyną przeciw ko Z. S. S. R .11, „Precz z faszyz­
mem po lsk im " i .t .  p.

N ajście to św iadczyło  dobitnie, iż cała 
a w an tu ra  w yw ołana została z pobudek w yp ły­
w a  jącyc li z nienav. iści k laso w ej.

F w iado m io iia  o tem p o lic ja  w drożyła do­
chodzen ie w  le j sp raw ie, trak tu ją c  cułe z a jś ­
c ie  jako  zw , a le  zaKłócenie spoko ju.

Późn ie j jednak okazaio  s ię , iż gw ait m ia i 
podłoże polityczne Stw ierdzono, iż w  za jś ­
c iu  b ra li udział znan i w ładzom  bezpieczeństwa 
członkow ie Zw Młodzieży K om unistycznej: 
-Ju tjan  Sakow icz , W łodzim ierz Mozol, Bazyli

Ł ukaszyk , F ilip  M asłow ski, Leon M iluk Jan  
Szycik , k tórzy d a li się poznać, jako  ak tyw n i 
działacze kom unistyczn i, poniew aż w idziano 
ich przy innych  an typ aństw ow ych  w ystąp ie ­
n iach  i tw orzyli jacze jk ę  Kom unistyczną w 
gim n. b iałorusk iem .

W  w yn iku  śledztw a urząd  p ro kurato rsk i 
w szystk ich  w ym ien ionych  postaw ił w stan  
o skarżen ia , zarzu ca jąc  im zbrodnie przew i­
dziane w  art. 162, 122 i 129 k. k.

O negdaj sp raw a ta  była  przedm iotem  roz­
p raw y  przed III w ydz. k arn ym  Sądu O kręgo­
wego Przew odniczył p. sędzia Wacław- Brzo­
zow ski, w  tow arzystw ie  p. p. sędziów  K. Bo­
brow skiego  i Szpakow skiego . O skarżenie w no­
sił w ice-prokurntor p. B utkiew icz.

Z pośród oskarżonych  nic staw ili się na 
rozpraw ę Leon M iluk i Jan  Szycik , k tórzy ko ­
rz y s ta ją c  z w olności, zbiegli W  zw iązku  z 
tem  Sąd postanowił w yłączyć ich ze sp raw y 
oraz n akazał śc igać ich lis tam i gończem i.

Czterej inn i oskarżen i do w iny się n ie p rzy ­
znali, o św iadcza jąc , iż udziału w  za jśc iu  opi- 
sanem  n ie b ra li i p o lityk ą  się n ie za jm u ją .

Sąd zarządził przosłui h an ie  św iadków  
a następn ie  w ysłuchał o skarżen ia  p rokurato ­
ra  oraz obrony mcc. Petrusew icza w  im ien iu  
pods Sakow icza, adw  Z asztow t-Sukienn ick iej 
za Ł ukaszyk iem  i adw . Sm iiga za Mozołem. 
Podsądny M asłowski sam się bronił.

W  rezu ltac ie  sąd  uznał, iż Sakow icz , Lu 
kaszvk  i Mozol są w inn i udziału w zb iegow i­
sku które dopuściło się gw ałtu  i skazał k a ż ­
dego z nich na zam knięcie w w ięzien iu  przez 
rok, za licza jąc  im na poczet k a ry  odbyty p re ­
w en cyjn ie  areszt.
- — M asłow skiego sąd  zupełnie un iew inn ił.

Ka - e r .

Gazie są pochowane zwioici 
600 powstańców?

Stul ecie powstania L is topadowe­
go przypomniało społeczeństwu n a ­
szemu falct, że na polu bnwy,  sto­
czonej  przed wieki i .m z Rosjanami  
w Ponarach pod \&;lo .Ti, pochowa­
ne sa  zwłoki około 600 powstań­
ców,  którzy zginęl i  wówczas  boha 
te rską  śmiercią.

Kiedy wyłoniła się kwnst ja po 
Stawień a  na tem miejscu pomn ika 
okazało . tę, ze samo rr.iejsce w iecz ­
nego spoczynku naszych żołnierzy 
31 roku otoczone jest mgłą ta jem­
nicy.  Komitet Obchodu Lis topado­
wego  projektme jatco miejsce na 
pomnik skrzyżowanie  dróg, które to 
mie jsce  było prawdopodobnie  głów­
nym  węzłem strategicznym.  Obecna  
nŁ ostatniem pos iedzeniu Komitetu 
Obchodu przedstawicielka Polsk iego 
Rad ja ,  k tó ie  29 i 30 b. m. t ransmi­
tować  będzie  główne momenty  ob ­
chodu rocznicy l i stopadowej  za rów­
no ze stolicy, j ak  i z Wi lna,  w y s t ą ­
piła z wn iosk om,  przy ję tym przez 
zebranych,  iż rad jo wi luńskie zaspę- 
'uje do ludności  rr aota Wi lna,  a ż e ­
b y — jeżel i  k tokolwiek pos iada jak ie  
wiadomości  o miejscu wiecznego 
spoczynku bohaterów powstania ,  
pog rzebanych w Ponai ach,  udz. tLł  
swych  informacyj  kompeten tnym 
czynnikom.

Jak  wiadomo,  na cmentarzu za 
kaphcą  w Ponarach pochowanych 
jest  480 Rosjan,  poległych w bitwie 
ponarsk iej .  Na tem mie jscu leży  o- 
ba lony pomnik rosyjski .

Obecny  na posiedzeniu komitetu 
obchodu l i stopadowego reprezentant  
garnizonu wi leńsk iego zakomuniko­
wał, iż 1 pułk p iechoty nosi się z 
myś lą  odtworzenia w czas ie uro­
czystości  l i stopadowych przebiegu 
na miejscu w Ponarach b i twy po­
narskiej  z przed stu lal ,  lub tez n ie ­
których jej f ragmentów.  W edług  u- 
dzie lonych następnie  przez prof. 
St. Kościałkowskiego wyjaśnień ,  pro­
jekt sfer wo jskowych  .byłby ,  raczej  
ak tua lnym na w.osnę,  gdyż b i twa 
ponarska  stoczona została w czerw­
cu, zaś w obecnej  porze z imowej  
względy a tmosferyczne s tanęłyby na 
przeszkodzie w wykonaniu tego tak 
p ięknego projektu.

Być  może, że po poświęceniu w 
dniu 30 b. m. kamien ia  węgie lnego,  
powiedzie się doprowadzić  do cz e rw­
ca przyszłego roku budowę  pomn' 
k a  do końca.  Uroczystość odsłonie 
cia pomnika będzie momentem dla 
urządzenia  obrazu bi twy ponarskiej .

Burza na Bałtyku
poczyniła w Gnyni olbrzymie straty.

u i jfM A ,2 0 .X I .  (P at). S tra ty , spowodowa- tutejszego  urzędu, w ysokości przeszło m iijo - 
-rae o statn ią  burzą, .iaka panow ała w  tych na złotych. N ajw yższe s tra ty  p rzyp ad a ją  na 
J n u c h  n a  B ałtyku , s ię g a ją  w edług obliczeń ; port w Gdyni.

i r a a i

i r ie l i  ze sobą rozmowę:  „Czy pan,
pan ie  Rektorze,  jest patrjotą?" „Od 
kolebki ,  £nre“ odparł Śniadecki ,  „od 
kolebki  nauczyłem się kochac kra 
mó„ a jego nieszczęśc ia  mocniei  
m m e  jeszcze do ni :go przywiązały" .

„A P ańscy  Koledzy, p^ofesoro 
wie,  czy są tez patrjotarm" badał  

«dah | złośliwie cesarz.  „Nie można 
wątpić,  Sire,  żeby ci między  nimi, 
k tórzy  są Polakami ,  nie mieli tych ­
że  samych uczuć dla swego kraju*.  
Afrtedy Bonaparte  zaczął s.e rozwo­
dzie nad dobrodz ie j s twami , jaicie 
■przynosi Polakom, Polsce i L twie, 
j ak  pomści nasze k rz ywdy ,  jak  na 
eachunek tych obietnic w , n r ' “my 
m u  bezgraniczne oddań.o.  Niewzru 
szony,  badawczo wpatrzony w Na- 
j c . t o n a  stał Śn iadecki  w mdczeniu.  
Wreszc ie  dość gwałtownie spytał  
g o  cesarz o A!exnndra ,  ironicznie 
nadmienia jąc ,  go tu pewnie  w 
Wi inie koch t j ą  i m a ją  za dobrodzie­
j a .  Na to, wc .ąż  7  n iezmąconym 
spokoiem,  odparł Śniadecki ,  że nie 
byłoby  w iem nic dziwnego,  i po­
krótce  dzieje wskrzeszonej  uczelni  
nakreśl ił .  Zdziwił się cesarz Napo- 
eon, że Polacy  l i teraturę mają ,  a po­

tem zerwał  się z k anapy  i przebie­
g a j ą c  nerwowo pokoj,  warknął  raz
i drugi. Tak ,  A ' ex ande r  to dobry 
wlad c a . tak,  a Pan masz słuszność, 
Par , ,  Pan ic  Rektorze,  jes teś  uczci ­
wym człowiekiem (un honnete 
homme)!

i  uk się ten epizod zakończył,  
brat zaś jego,  z którym o Napoleo­
nie rozmawiał ,  orzekł wtedy,  że ten 
genjusz  wo jenny  jes t  c?iowie!c;em 
chorym, i swego  przedsię wzięcia r.ie 
dokona

( ęż k ie  przyszły na Uniwer sytet  
czasy  Francuzi  rabowal i  na potęgę.  
Śniadecki z narażeniem wolności  o- 

soD'stej walczył  na każdym kreku o

gmachy  i ma>ątek Wszechn icy .  A  
cóż dopiero sie dziać zaczęło przy 
odwrocie!  w o w t  straszne mrozy, 
które zw yciężyły  n iezwyciężone puł­
ki Napoleona!  Gdy zdziczałe z gło­
du i chłodu, z e zw !arzęcone potwor- 
nemi  męczarniami  i strachem pułki 
ongiś świetnego wojska  zwaliły się 
na Wilno, s ądny dzień nastał!  W id ­
ma w łachmanach,  konaj ące  z gło­
du, dobi jały »ię do wszystk ich drzwi 
i gmachów,  chcąc bod? i dach nad 
głową zdobyć. . .  fNozbestwione żoł- 
dac twa wpario się na dziedzińce 
Uniwersytetu ,  powypi ja ło spi rytus z
preparatóiw anatomicznych,  rozłoży­
ło ogień wśród murów.  Widziano 
w tedy  Śn iadeckiego,  jak noc całą 
obchodził każdy zakątek ,  pilnując u- 
kochane j  A im ae  Muter ,  iście jak  
matki  rodzonej.  Z naraz  miem ż y ­
cia przedarł s ’ę nad ranem do k o ­
mendanta  Czapl ica,  bj  siroż j akąś  
dla gmachów uzy skać w tem pie­
nie chaosu,  jak i  panował  dokcła.

I petem,  w podz:ękę ■'.a oca.ę-  
nie Uniwersytetu  od zupełnego zni ­
szczenia,  jeszcze musiał znosie in­
t rygi  i s zykany  od kolegów,  którzy 
przez zazdrość pomawiał1 go w 1 e- 
tersburgu o sprzy jan ie  Francuzom. 
T a k  ż e  możeby go i armiest ja mi­
nęła bo był zbyt durnny, żeby  się 
t łumaczyć i prosić, ale go ocai.ła w 
łaskach u cesarza  będąca  Zof ją Ty  
zenhauzówna,  iako że s a m -  w , I- 
nie pozostała i wca le  hardo Napo­
leonowi  odpow.adała  na barn.

Dziś, w tę tak  dawną stuletnią 
rocznicę,  niech w  nasze  gorączko­
we,  zapracowane  życ ie  zjawi  się 
postać owego wielk iego uczonego i 
niezłomnego obywate la ,  j ako przy­
kład, co c z ło w ek  zdz iałać może,  
gdy całe siły zwróci  ku j ednem u ce 
łowi: służby Ojczyźnie,  Nauce, 
Cnocie!  Hel. Rome r .

Ostateczne uzgadnianie pro­
jektu dekretu o ordynacji po­

datkowej.
'M in isterstw o  Skarb u  ostatecznie już za ­

kończyło prace nad  redagow an iem  pro jektu  
dekretu  P rezydenta o now ej o rd yn ac ji podat­
kow ej. P ro jekt ten p rzesłany został do insty- 
tu cy j państw ow ych  i społeczno-gospodarczych 
d la  uzgodnien ia i zao p in jow an ia . W  tiirnainie 
na jb liż szym  op in je  i uw ag i m ają  być n ade­
słane do M im strestw a. rozpatrzone i ew en­
tua ln ie  w prow adzone w  postaci popraw ek do 
teksiu

O statecznie p ro jek t p rzew idu je  sk aso w a­
n ie w szelk ich  ko m isy j szacunkow yc .. już  po­
czyn a jąc  od dn ia 1 styczn ia  1931 r. Kom isje 
szacunkow e, jako  czynn ik  o byw ate lsk i w w ie ­
lu  w yp adkach  przeszkadzały sp rężysto ści a 
naw et słuszności w ym iaru . N atom iast roz 
szerzą się dz iała lno śf ko m isy j odwoław 
czycli, w  k tó rych  delegaci sfer gospodarczych 
będą w  dalszym  ciągu reprezentow ani.

W  dziedzinie podatku obrotowego przewi 
du je  sic w prow adzen ie system u, zapożyczo­
nego z u staw y  o podatku dochodow ym , o 
obow iązku w ładzy skarbo w ej w skazyw an ia  
p łatn ikam  konkretnych  zarzutów  co do ze- 
znan ia złożonego.

' U kazanie się dekretu  o o rd yn ac ji podatko ­
w ej oczekiw ane jest w c iągu  na jb liż szych  
dwóch tygodni.

W  dniu w czorajszym  w yjech ał do W ar­
szaw y p rzedstaw ic iel W ileń sk ie j Izby Prze­
m ysłow o-H andlow ej na konferencję-Izb , która 
m a ostatecznie usta lić  tekst now ej o rdynac ji 
podatkow ej.

-OO---

, 25-lecie wałki o szkok polską
obchodzić będzie Wi lno w dniu 

14 grudnia w niedzielę.  Święcenie tej 
rocznicy przez wi lnian organizuje ko­
mitet pod przewodnictwem prof. P a r ­
czewskiego. Obchód odbędzie się w 
godzinacl i  popołudniowych w Teatrze 
Miejskim na Pohulance.

„Tak“ I „Nie“.
Od w ieków, od zaran ia  ludzkości, trw a 

w a lk a  m iędzy tem i dw om a m aleńk iem i słów­
kam i... Ta odw ieczna sprzeczność; ta  W alka 
b iałego z czarnem  kosztow ała Ludzkość b a r­
dzo drogo. R óżnica poglądów  społecznych, re ­
lig ijn ych , po litycznych , p rzyp raw iała  społe­
czeństw o ludzk ie  i p rzyp raw ia  w  dalszym  
c iągu  o c iężk ie  k a tak lizm y , w o jn y , rew o lucje  
i inne m iłe ro zryw k i u rozm aica jące  szary  ży ­
wot Ludzkości.

Są jednak spraw y życiow e p ierwszorzęd 
nogo znaczenia, co do k tó rych  pogląd jest 
ustalony, s tan daryzo w an y , że tak  pow iem y 
„m urow an y11, jednoz.raczny d la w szystk ich , 
obow iązu jący , p rak tyko w an y .

Jest sp raw a co do w ażności k tó re j i co 
do sposobu je j w yko n yw an ia  — nie może być 
dw óch zdań.

r a k ą  żyw otną sp raw ą, obchodzącą vłtśsysl- 
k ich  Jest zabezpieczenie przyszłości sobie i 
rodzin ie. N iema dwóch zdań. że tv !ko  w zm o­
żona, pełna p raca  i oszczędność prow adzą do 
utw orzeniu sobie zapasu gotów ki. Choćby 
drobne su m y oddaw ane p rzy k ażd e j okaz ji 

i K. O na k siążkę  oszczędnościową po 
k ilk u  lub k ilku n astu  la lach  utw orzą kap itał 
zabezp ieczający  przyszłość. Co do tego n iem a 
dwócli zdań.

Rehabilitacja.
Niedawno Sąd A p e lacy jn y  w  W iln ie  roz­

poznaw ał sp raw ę p. Czesława Rorołkiew icza, 
oskarżonego przez rzeźn ików  P an asiuko w ą 
i Bergsona o w ym uszen ie n a n u l.  łapów ki. 
Po zbadan iu  św iadków  oraz przesłu i b an iu  
stron Sąd w ydał w yro k  całkow icie  u n iew in ­
n ia ją c y  oskarżonego.
Mk MinwMimin) HHoWfis msmaiwHWMwae wi>

P o p ie ra je te  p r z e m y s ł  i f r a j o r f

AKCJA ? R Z E D W Y 3 0 KCZA
, -     jw— . w* am rr* «  «rt

SENATU.
Kta ma pr^&o głosowania Po Senatu.

W na,bl ż*zą niedzielę,  dnia 23 
b m., odbędę, się wybory  do Senam ,  
przyczem całe województwo wi leń ­
skie stanowi  jeden oltręg i wyb iera  
4 senatorów.  Prawo wyb ie ran ia  s e ­
n a t o r ó w  pos iada każdy obywate l ,  
który w driiu rozo.san.a wyborów 
ma ukończonych 30 lat i mieszka 
w danym okręgu cały rok Zast rze ­
żenie  co do konieczności  zamieszk i ­
wania  roku w danym okręgu nie 
ao fyczy pracowników którzy,  zmie­
nili miejsce pracy ,  ani fez przenie 
słonych pracowników.  Obwody w y ­
borcze pozosta ją  te same, co przy 
wyborach do Sejmu.  Adresy  komisyj

i sys tem głosowania rćwD eż pozo­
sta ją  tak ie  same.

Jest  rzeczą niesłychanie w„żną ,  
a . e b y  wszyscy  zwolennicy  jedynk i  
wzięl i  udział w wyborach do Senatu ,  
ponieważ doszły nas wiadomości ,  
ze opozyc ja która poniosła tak 
s i rasz i iwą k lęskę przy wyborach do 
Se jmu,  pragnie się odegrać; przy w y ­
borach do Senatu .  Niecn więc każdy 
zwolennik listy Nr. 1 wytłumaczy 
swoim bliskim, „woiej  lodzinie i zn a ­
jomym, że niedosć jes t głosować 
do Sejmu,  aie t rzeba jeszcze wziąć 
bezwzględn ie  udział w wyborach i 
do Senatu .

Kdlenoarzyk przedwyborczy wieców senackich w Wilnie.
Poniżej p odajem y n astęp u jący  k a len d a ­

rzyk  w ieców  p rzedw yborczych  do Senatu , k tó ­
ry  radz im y w yc iąć  i zachow ać n a  2 dni dzie­
lące  nas ud w yborów  do Senatu . Po leca się 
rów nież poinform ow ać o term inach  swoich 
k rew nych  i znajom ych .

Dz i e l n i c a  N o w y  Św i a t  w iece p rzedw ybor­
cze do Senatu  lis ty  Nr. 1 3B W R . odbędą się 
tam  w term inach  n astęp u jących :

Dnia 21 b. m. o godz. 18 u l. S zkap lerna 
Nr. 28.

Dnia 21 b. m. o godz. 18 u l. H orodelska 
Nr. 31.

Dzi e l n i c a  R o s s a  — W iec odbędzie się dn ia 
22 b. m. o godz. 19 p rzy ul. B eliny 4 m 4.

Dzi e l n i c a  Ł o s i ó w k a  —  w iec przed W ybor­
czy do Senatu  odbędze się tam  dn ia  22 b. .n
0 godz. 17 Pd. T rw ała  43 S ek re ta r ja t dz ie ln i­
cow y BBWR.

D z i e l n i c y  P o n a r y  — w iec przedw yborczy 
do Senatu  z lis ty  Nr. 1 BBW R. odbędzie się dn. 
22 b. m o godz. 17 p rzy ul. P o n arsk ie j 55

Dz i e l n i c a  B o l t u p i e  — przedw yborczy wiec

Pow. dzi&nteń&ki.

A kcja p rzedw yborcza do Senatu  bardzo ży­
wo s ię  ro zw ija  w  pow iecie dziśn iensK im . W  
d n iu  w czorajszym  odbył się  tam  cały  szereg 
p rzedw yborczych  w ieców  senackich  w  m ie js ­
cow ościach n astęp u jących : we w si P yszka 98 
osób, w gm inie łużeck iej 168 osób, w  P a ra f ja - 
r.ow ie 110 osób, w  gm inie ho iub ick ie j 340, 
w  grąm ie m iko iu jew sk ie j 95, w D okszycach 
120.

H s z y s i k i e  t c  w i e c e  sz e n t u z j a z m e m  p r z y j ę ­
ł y  w i a d o m o ś ć  o  w y n i k a c h  w y b o r ó w  d o  S e j m u
1 j e d n o g ł o ś n i e  p o s t a n o w i ł y  p r z y  w y b o r a c h  d o  
S e n a t u  s k ł a d a ć  s w o j e  g l o s y  n a  l i s t ę  A>. 1.

senack i lis ty  Nr. 1 odbędzie się dn ia  22 b. m. 
o godz 17 w . Bołtupie Nr 3 m. 1 S ek re ta r ja t 
dzie ln icow y

Dz i e l n i c a  N o w e  Z a b u d o w a n i a  — w iec 
p rzedw yborczy do Senatu  z ram ien ia  lis ty  Nr.
X BBW R. odbędzie się i godz 18 dn ia  22 b 
m. u l L eg jonow a 25 sek re ta r ja t dzieln icow y 

Dzi e l n i c a  Z w i e r z y n i e c  — w iec przedw ybor­
czy do Senatu  BBW R odbędzie się dn ia  22 
b m. o godz. 18 p rzy ul. L ipow ej 4.

D z i e l n i c a  Z a r z e c z e  — w dzie ln icy Zarze­
cze odbędą się w iece przedw yborcze sen ac­
k ie  z lis ty  Nr. 1 BBW R. d n ia  21 b. m. o godz. 
18 ui. S yb e ry jsk a  18 i dn ia 22 b.’ m o godz. 
18 ul F ila reck a  54

D z i e l n i c a  An toko l  — w iec przedw yborczy 
senack i z ram ien ia  l is ty  Nr 1 BBW R odbędzie 
się tu ta j dn ia  22 b. m. o godz. 18 p rzy u licy  
A ntoko lsk iej 45.

Dzi e l n i c a  ś r ó d m i e ś c i e .  W  dzie ln icy śród­
m ieście odbędzie się w iec listy Nr 1 BBW R., 
dn ia  22 b. m. o godz. 18 ul. M ickiew icza 33-a 
kiub  przem ysłow o hand low y.

W  Głębokiem, sto licy  pow iatu dziśnień- 
sk iego  odbył się rów nież w iec jirzedw yborczy 
do Senatu , w  którym  wzięto udział przeszło 
300 osób. Na w iecu p rzem aw ia li p. Tołtoczko, 
poseł Pim onow oraz S tank iew icz. W i e r  w y  
p o w i e d z i a ł  s i ę  za j a w n e m  g l o s o w a n i e m .  Przy- 
jąw szy  z entuzjazm em  w iadom ość o w yn i­
kach  w yborow  do Sejm u, w iec uch w aiii depe­
szę g ra tu la cy jn ą  do M arsza lka  P iłsudskiego.

Pow. oszmiański.
Dnia 20 b m. odbył się w O szm ianie o l­

brzym i w ięc, przy udziale  3.000 osób. W iec 
p rzy ją ł w iadom ość o trium fie  jed yn k i przy­
w r  borach do Sejm u ogrom nym  w ybuchem  en ­
tuzjazm u. Po przem ów ien iach  p rzedstaw ic ieli 
b loku, w ięc j e d n o g ł o ś n i e  uchw<iht  g l o s o w a ć  
n a  l i s i ę  Nr. 1. ' ~ "■

K R  O N I K A
Dziś: O fiarow an ie N.M.P. 

Jutro : C ecy lji i M arka.

W schód słońca—g .  7 m* 6.
    Z achód „ —g. 15 m. 37.

Spostrzeżenia Zakładu Meteorologii U. 9. B  

w WilnU z dnia 20 X—1930 roku.
C iśn ien ie  średn ie w m ilim etrach : 761 
T em p eratu ra  śred n ia  — 5° C

% -najwyższa: — 2° C
.  najn iższa : — 7° C

O pad w m ilim etrach : —
W ia ir  przeważający: wschodni.
T e n d e n c j a  barom .: lek k i apadek .
Uwa^ir pochmurno,

ADMINISTRACYJNA.
—  Posiedzenie Rady W ojewódzkiej. W

polowiiie g rudn ia  r . b. odbędzie się posiedzen ie 
W iik-riski.-j B ad y  W o jew ó dzk ie j poświęco-ne 
■omówieniu w yn ików  prac za ub iegłe półrocze.

MIEJSKA
— Z posiedzenia Komisji Kulturalno- 

Oświatowej. W  dn iu  19 b. n i. w lo sa lu  M a­
g is tra tu  odbyio  s ię  posiedzeń l' m ie js k ie j Ko­
m is ji K u ltura lno  - O św iatow ej pośw ięcone 
sp raw ie  b ib ljo lek  m ie jsk ich  o raz  d o kszta łca­
jącem u  szko ln ic tw u  zaw odow em u. Po zazn a­
jo m ien iu  się członków  K om isji ze sp raw o ­
zdan iem  z dz ia ła ln o śc i b ib ljo te.s m ie jsk ich , 
rozw ażano  sp raw ę  sy tu a c ji ih ian so w c j w  
m ie jsk iem  szkoln ictw iie zaw odow em , k tó re­
m u poslainowiono p rzy jść  z pom ocą m ater- 
ja ln ą  w  d ro d z-c J be 7 z w ro l lic j subw ?ncji. W y ­
sokość te j subw encji n ie  została jeszcze  śeilś-1 
le u sta lo n a . ' " " V

SPRAW Y PRASOWE.
— Podwójna konfiskata „Dziennika 4Vi 

łebskiego". W tadzó a d m in is la rc y ju c  z a rząd z i­
ły  w d n iu  w czora jszym  .konfiskatę  D zienn ika 
W ileń sk iego 11 za um ieszczen ie  artyku łu  w stę­
pnego p. t. „ Jeszcze  o v ybo rac  i

D rugie w yd an ie  D z ien n ika  ule.gło rów nież 
ko n fiskac ie  za um ieszczen ie  w iadom ości w 
ru b ryce  „przeg ląd  p ra sy

SPRAWY AKADEMICKIE.
— Sobótku w Ognisku Akademickiem.

W  n a jb liż szą  sobotę d n ia  22 lis to p ada r. b. 
odbędzie się w O gnisku A kadem ick iem  (ul. 
W ie lk a  Nt. 21) o sta tn ia  przed Adw entem  So­
b ó tka  tan eczn a . Początek o godz 9 v,iccz. 
■Stroje dow ulne. H umor o bo w iązu je  b ezw zglę­
dn ie . B u f e t  na m ie jscu , do ta iie a  p rzyg ryw a  
-wyborowy kw artet i ■

W stęp  d la  ak ad em ikó w  za o kazan iem  le- 
g ity m ac y j, d la  osób obcych  — karty  w stępu 
k tó re  w  ilo śc i o gran iczo ne j w yd a je  Zarzad 
B ra tn ie j Pom ocy1 w godz inach  urzędow ych .

— Inauguracja roku pracy w Ik ideni.e- 
kiej Drużynie Harcerskiej im. ks. A. Mackie­
wicza. Po w y jśc iu  z o kresu  o rgan izacy jn ego  
w ystęp u je  A kad. Oruż H arc. pub liczn ie  z in a ­
u g u rac ją  now ego  roku  p racy , 'chcąc zazn a­
jom ić  'S po łeczeń stw o  z ddoą starszego  h a r ­
cerstw a (akadem ick iego ), k tó re w W iln ie  
później nieco zorganizow ało się o iż w in ­
n ych  o środkach  u n iw ersy teck ich , n aw iązu  
jąc  do ideałów- p rzy św ieca ją cych  filo m ack ie j 
i f ila re c k ie j m łodzi. D rużyna zap rasza  w szy- 
■stkif-h życz liw ych  n a  uroczystość dn . 23 ban. 
do O gniska Akadem . (W ie lk a  24). Początek 
o godz. 17 punkt.

— Czarna Kawa lX-go ,,1'ygodnia Akade­
mika". W  d n iu  29 lis to p ada 1930 r w  S a lo ­
n ach  K asyna G arnizonowego odbędzie się 
C zarna K aw a IX-go T ygodn ia A kadem ickiego  
P oczątek  o godz. 9-ej wiiecz. W stęp  6 zł., d la  
ak ad em ik ó w  3 zł. Z aproszen ia m ożna o trz y ­
m ać u P ań  Gospodyń lub w B iu rze  IX-go T y ­
godn ia A kadem ika (ul. W ie lk a  24) w  godz. 
13— 14 i i 19— 20 codzienn ie  z w y ją tk ie m

-, -świat.

Z POCZTY.
— Jubileuszowe zu.a.zki pocztowe Z ra ­

c ji 100-tnej ro czn icy  po.w slania lis topadow e­
g o  M in isterstw o Poczt i T e legrafów  puszcza 
w ob ieg  cz tery  g a tu n k i jub ileu szo w ych  zna- 
czikuw pocztow ych w arto śc i 5 g ro szy  (fio le ­
towe), 15 (niebie.snie), 25 (bronzowe) i 30 
(w iśn iow e).

B ędące obecnie w obiegu -znaczki poczto­
we w a rtu u  i sw e j n ie  tra c ą .

W  agencji pocztowej K roszjn  k. B a ran o ­
w icz (pow. B aranow iezel z dn iem  13 b. m. 
zaprow adzono atużbę te leg ra ficzn ą  i te le ­
fon iczną.

Z POLICJI.
i — Inspekcja poslprunków policyjnych.

iKomeridajil p o lic ji p ow iato w e j Dubów*,ki w y ­
jech ał .na in sp ekc ję  posterunków  policyj-nych 
w pow iecie .

Z E  ZWIĄZKÓW 1 STOWARZ.
•— Telegramy gratulacyjne. P rezyd jan i R a ­

dy C entralnej Z w iązku w łaśc ic ie li Średnich 
i Drobnych N ieruchom ości m, W iln a  na posie­
dzeniu swem dn. 19 listopada r. b uchw aliło  
w ystosow ać na im ię P ierwszego M arszałka 
Rzeczypospo lite j p. Józefa P iłsudskiego  i Mi­
n is tra  P racy  i O jiieki Społecznej p. A leksan- 

! d ra  P ry  stora te legram y g ra tu lacy jn e  z pow o­
du zw ycięstw a B ezparty jnego  B loku przy w y ­
borach  do Sejm u .

— Nowe Sekcje przy Stowarzyszeniu ku- 
pcOw Chrześcijan w W ilnie. P rzy  S low . Kup­
ców C hrześc ijan  w WliŁnie m a być. w kró tce  
zo rgan izo w an a sekc ja  p rzed staw ic ie li h an d lo ­
w ych . Jedn ocześn ie  z tem ina b yć  z reo rgan i­
zo w an a  sek c ja  pap lern iczo  p iśm ien n icza , w  
zw iązku  z pow stan iem  Z w iązku O gólno-Pol- , 
s kiego .

i ZEBRANIA I ODCZYTY.
—  Odczyt prof. S. S iengalew  icza. W  sobo 

tę dn iia .22 lis to p ada o godz. 18-ej w  k a sy n ie  
garn izonow em  p rzy  u l. M ick iew icza 13, pro 
fesor L S. II. d -r S. Sch iliing-S iengalew iez 
w ygłosi o dczyt p. t. „N iektóre n arko t; k i i 
n a ło g i11 zo rgan izow an y s ta ran iem  6ckeji k u l­
tu ra ln o  - o św ia to w e j R odziny W o jsko w ej. 
W stęp  d la  pub liczności bezpłatny.

—  Klub Włóczęgów Sen jorów. W  sobotę, 
d n ia  22 b. m. o godz. 19 d la  członków  i o g. 
19.30 d la  zaproszonych  gości, rozpocznie śię  
w  lo ka l up rzy  u l. W .-P oh u lan ka Nr. 53 m. 4, 
XXXIII Z ebranie Klubu W łóczęgów  Scn jorów  
Na porządku  d z ien n ym  re fera l p. W ład ysła ­
w a  Stu dnie k ie  go.

SPRAWY RZEMIEŚLNICZE.
— W ydział Czeladników przy Cechu Rzeź­

ników i W ęilliniarzy w W iln ie  w zyw a b ez­
robotnych  itzetadn ikó w  rz eź n iek irh  d w ęd li- 
■piia^skU-li do z a re je stro w an ia  sie w Sekre- 
la r ju f ie  p rzy  u l. N iem ieck iej 25 w  godzinach  
«d  10-ej r. do 2-ej pp„ gdvż p rzew id z ian a  
jes t m ożność za tru d n ien ia  takow ych  u mi 
.strzów Cechu o raz  na Rzeźni M ie jsk ie j przeiz 
stw orzen ie  d ru żyn y  robotn icze j.

R O Ż N E .
— Ulgi przy nabywaniu .świadectw prze­

mysłowych. D orocznym  zw ycza jem  M in ister­
stw o S karb u  ogłosiło okołnik o u lgach  przy 
n ab yw an iu  św iadectw  przem ysłow ych . U lgi te 
udz ie lane  m a ją  być w  dw ócli w yp ad kach : 
1) n asku tek  podan ia p łatn ika oraz 2} z u- 
rzędu przez w ładze skarbow e. W  m yśl okó l­
n ik a  h asku tek  podan ia p łatn ika wniesionego 
do dn. 15 g rudn ia  r. b. w łącznie. Izba Skarbu 
w a udzie lać  może n astęp u jących  u lg : a) jirzed 
sięb io rstw a p row adzące sprzedaż tow arów  po 
s iad a jących  cechy p rodukcji w ytw órczej (np. 
kam ien i sz lachetnych  w yrobow  z kości sło 
n iow ej, bronzów. m ebli rzeźbionych, ub iorów  
gotowych i t. p.) m ogą być prow adzone na 
podstaw ie św iadectw a przem ysłow ego III kat 
band l. " z a m ia s t  II kat.) o ile  obrót przed­
sięb io rstw a u sta lo ny  n a  r. 1929 n ie p rzekra­
czał kw oty  30.000 złotych , a  w artość tow arów  
p o siada jących  cechy p ro dukc ji w ytw órczej 
stanow i n ie w ięcej n iż 5°/g ogólnej w artości

iow arow , zn a jd u jących  się w  przedsiębior ■ 
stw ie. Z u lg i te j ko rzystać m ogą jed yn ie  przed 
sięb io rstw a sp rzeda jące  w yłączn ie  tow ary  po 
chodzenia k ra jow ego .

b) W łaśc ic ie le  zakładów  aptecznych m ogą 
ró w n ież  n abyw ać  św iadectw a przem ysłow e III 
kat. hand l. o ile  obrót ich w  r. 1929 n .e p rze­
w yższał kw oty 30.000 złotych, a  sprzedaż to­
w arów  pochodzenia zagran icznego  ogi amczo 
na jest do iro dków  leczniczych n iew yrab ia  
nyeh  w k ra ju .

c) Również i k s ię g a iŁ̂  „ ra z  z uboczną 
sp rzedażą m aterja ió w  p iśm iennych  ko rzystać  
m ogą z przesunięć do ka tego rji Ili, o ile za 
tru d n ia ją  prócz w łaśc ic ie la  n a jw yże j jednego 
doraźnego su b jek ta  i o ile  obrót n ie p rze­
kraczał w  r. 1929 — 30.001) zł.

Z pow yższego w yn ika , iż zasadn iczym  pro­
bierzem  przy udz ie lan iu  ulg jes t kw ota  obrotu 
osiągn iętego  w r. 1929,

Zaznaczyć tu jeszcze w yp ada , że odm owna 
d ecyz ja  IzDy S karb o w ej n ie u lega zaskarżen iu , 
gdyż udz ie lan ie  pow yższych  u lg  pozostaw ione 
jest sw obodnem u uznaniu (t. zw. d ysk rec jo ­
n a ln e j w ładzy) Izb Skarbow ych  w  “ “

— Ustalenie konkretnego programt poli­
ty k i (m arsk ie j Izba P rzem ysłow o-H and low a 
w M i Lnie o p raco w u je  zasad n iczy  p ro gram  
l i  la rsk i. S p raw ą tą  za jm u je  się k o m ijja  ln iar- 
sk a  izb y  na podstaw ie w ycze rp u jących  re fe ­
ra tó w  p rzed staw io n ych  przez b iu ro  izb y . W  
Itym ce lu  cały szereg  posiedzeń  k o m is ji poś­
w ięcono om ów ien iu  l in i j  w ytyczn ych  p o lity ­
k i 1-niarskiiej o raz u sta len iu  konkretnego  pro ­
g ram u  p o lityk i lm a rsk ie j n a  szereg  la t. Do 
w sp ó łp racy  z Izbą pow ołani zostali p rzed sta ­
w ic ie le  W il, T -w a Ł azarsk iego , Z rzeszenie E k ­
sport. L nu , W ładz A d m in istracy jn ych  i B a­
ków.

— Spółdzielnia kacaa. kró tce m a p ow ­
stać  w  W iln ie  Spółdzie ln ia T kao ka . Koncep­
c ja  o rg an iz ac ji ta k ie j Spółdzieln i, p jw s ta ia  
w  zw iązku  z l ik w id a c ją  ku rsó w  tk ack ich  w 
W iln ie . M iędzy rn. zadan iem  now opow stałej 
Spółdzie ln i będz ie  u trzym an ie  n ad a l tych  kur 
s ó w .

— Fkspon lnu do Francj. W zw iązku  z 
k ry zy se m  in ia rsk im  spotęgow anym  dum p in ­
g iem  so w ieck im , F ran c ja  ja k  w iadom o, n ie 
p rzy jm u je  lnu sow ieck iego . W obec pow yż­
szego  Izba P rzem ysłow o iH and iow a w W iln ie  
w szystk im  ek sp o rtu jącym  lejji w y s taw ia  św ia ­
d ectw a pochodzen :a , b ez  klótrych Jen n ie  b ę­
dzie  w puszczane na teren  F ra n c ji.

— iNa szko lę  p o lską  za granicami Pan- 
s tw a . \Y dn iach  n a jb liż szych  rozpocznie s ię  
zb ió rka  o fia r  n a  ten ce l. Zbiórka o dbyw ać się 
będzie za pom ocą sp rzedaży 10-eiogroszo- 
w ych  znaczków  w kasach  teatrów  i k in e m a­
tografów  w ileń sk ich .

ZABAWY.
— Ostatnia przed Adwentem Zabaw a Ta­

neczna w  Z w iązku D rukarzy  m . W iln a  (u l , 
B akszta Nr. 8). Na tę o statn ią  zabaw ę zap ra ­
szam y w szystk ich  p rzy ja c ió ł  i sym patyków  
D rukarzy w ileńsk ich .

Początek o godz. 9-e j w ieczorem  Bufet 
ob fic ie  zaopatrzony n a  m ie jscu .

Dochód p rzezn acza  s ię  n a  ce le  ku ltu ra ] 
no-ośw iatow e Zw iązku.

T E A T R  I m iT T K A
—  Teatr Miejski na Pohulance. Dziś uj 

c yc iek aw a , jpetna głębokiego sen tym en tu  o raz 
n ap ię c ia  trag iczn ego  sz tuka S urguczew a 
„ S k izyp ee  je s ien n e11.

— T eatr M ie jsk i „ L u tn ia" . Dziś c iesząca 
s .ę  pełnem  i  zasiużonem  uznan iem  ko m ed ja  
S. K ied rzyń sk itgo  „Nie rz u c a j m nie M adam e11

— Popołudniom ki niedzielne. W  nadcho  
d zącą  n ied z ie lę  w T eatrze n a  P ohu lance  u k a ­
że s ię  „M łody la s ’1 J  A. H ertza W  T eatrze  
„ L u tn ia1 ukaże  s ię  po raz  o sta tn i sezonie 
w m rd z ie ię  po południu rz a ru ją c a  kom edja 
Gira be a u M ała g rzeszn ica11,

—  Koncert Polaro. S taran iem  W ileń sk iego  
T ow arzystw a F ilh arm on icznego  odbędzie się 
we czw artek  dn ia 27-go lis to p ada r . b. w  sa li 
T eatru  .L u tn ia11 koncert z udziałem  fenomą- 
n a ln ego  b ary to n a  oper w łoskich , fran cu sk ich , 
szw a jc a rsk ich  i  n iem ieck ich  P ao lo  P a la ro . 
Pro-gram tego n ie zw yk le  in te re su jącego  w ie ­
czoru  w yp ełn ią  u tw ory  G iordano, D onizetti, 
M e\erboer,i M usaenela, P czz ia . V erdiego , 
T osliego , Rossin iego  i G uslaldona. K oncert 
ten będzie n iezaw o dn ie  p raw d z iw ym  ew ene­
m entem  a r ty s t je z n y m  d la  m u zyk a ln ych  sfer 
naszego  m iasta .

1 — Noe listopadowa". W  zw iązku  ze z b li­
ż a ją c ą  się setną ro czn icą  p o w stan ia  lis to p a ­
dow ego T eati M ie jsk i n a  P ohu lance  p rzygo to ­
w u je  z w ie lk im  n akładem  sił i środków  „Noc 
lis to p adow ą S. W y-śpianskiego w in scen iz ac ji 
p m f. F. Rur»z<-zyca i  re ży se ra  B v s*a rd a  W a 
silewsikiego,

Z ain teresow an ie  tą p rem je rą  w ie lk ie .

I A I  J 0
PIĄTEK, dn ia 21 listopada 1930 i

11 58: Sygnał czasu . 12.05 K abaret. 13.10 
Koni. m eteo ro log iczn y . 15.50 L ek c ja  f ra n c u ­
skiego . 16.25: P rogram  dzienny. 16.30: Kon 
cert popu larny 17.75: „ Jan  n iad eck i11 (w set­
ną rocznicę zgonu) odczyt. 17.45: Koncert. 
18.45: Kom unikat V. O. P. p. 19.00: Program  
n a sobotę i rozm aitości. 19.10 K om unikat ro l­
niczy. 19 25: M uzyka. 19.35: P rasow y dzień, 
r a d jo w ,. 20.00 P o gadan ka m uzyczna. 20.15: 
Koncert sym ion iczny 23.00 Spacer delek .o ro - 
wv po Fiuropic.

SOBOTY (lilia  22 listopada 1930 r.
11.58: Czas. ’ 12.05: Koncert popularn  ”. 

13.10: K om unikat m eteoro logiczny. 15.50:
,R n ia pracow n ików  państw ow ych  v społe­

czeń s tw ie1 odczyt. 16.25: Program  Ł ic n n y . 
16.50: Koncert życzeń 17 15: „W ysp iańsk i, 
hudow-n.czy Po lsk i ż yw e j11 odczyt. 17.45 S łu ­
chow isko d la dzieci. 18.15" Koncert re lig ijn y . 
18.45: Kom. W ił. I o w  i Org. Kół. Roln i9.0Ó: 
P rogram  na tydzień  następny. 19.25: M uzyka 
z p łyt. 19.35: P rasow y dziennk rad jo w y
20 00: ,\\ m atczn iku11 fcljeton . 20 15 „O
w-zn oem eniu w ładzy w yko n aw cze j11 odczyt. 
20,.i0: Koncert. 22.00: „K łam cy11 feljeton .
22.15- Koncert w ieczorny. 22.50: K om unikaty 
i m u zyka taneczna.

WSR0D PISM
— Y» Nr. 47 tygodn ika . . Ko b i e t a  W sp ó ł ­

c z e s n a  na w stęp ie czytam y nader c iekaw y 
artyk u ł S. K usze lew sk ie j-R aysk ie j „Idea Pow ­
szechnej Służmy O byw atelsk iej Kobiet11 a r t y ­
kuł ten w yw oła bezw ątp ien ia  duże za in tereso ­
w an ie i stan ie  się tem atem  do c iek aw e j d y ­
sku sji.

„W śród p arag rafó w  Kodeksu K arnego"— 
W anda G rabńska porusza sp raw ę kara ii ości 
n ierządu i sp raw ę obrony m łodych kobiet 
przed n ierządem , w skazu je  jak  w iele ju ż  
zdziałał w tym  k .e run ku  Komilet W a lk i z 
H andlem  K obielam i i Dziećmi.

H elena Boguszew ska z cyk lu  św iąt „Po 
riiewidomemi “ — d a je  dalsze o b razk i z za ­
baw, z radości dzieci ociem niałych  w  L askach .

Nas ępnie czy tam y da lszy  -ciąg „W spom ­
n ien ia L ekarza  B ata ljo n u1 l ) r  M arji Zdziar- 
sk ie j-Z alesk io j, dokończenie przekładu M arji 
W ró b lew sk ie j ..Poupali _  Słoń11. Zw raca 
uw agę śliczne, peien p rosto ty w iersz K azim ie­
ry  Iłłakowiczów-ny — „Legenda o M arysi w 
Belw ederze11.

N adzwyczaj ładn y dodatek „M ój Dom 
przynosi nam  szereg p ięknych  m odeli okryć 
i sukińn, o raz rad y  p raktyczne i tab lice  wzo­
ru  h aft w łóczką n a  poduszkę

Popierajcie Ligę Mmsfcą 
9 Rzeczną!
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2 OSTATNIEJ CHWILI
Posłowie nćrcdowośd niepolskich w Sejmie.

Telefonem od wiasnego korespondenta t  Warszawą
Na podstawie rezultatów wyborów 

do Sejmu, zatwierdzonych przez okrę­
gów e komisje w nowym Sejmie m niej­
szości narodowe reprezentowane będą 
przez 48 postów. Na tę liczbę składa się 
30 posłów ukraińsKich, 10 posłów ży ■ 
dowskich, 4 posłów niemieckich, 2 po 
słów białorusk. 1 Czech i 1 Rosjanin.

Oprócz posłów, którzy weszli do 
Sejmu z list czy to ukraińskich, czy to

żydowskich, wreszcie niemieckich, 
reprezentanci Ukraińców, Żydów, B ia­
łorusinów i Czechów, oraz staroobrzę­
dowców rosyjskich, weszli w skład 
BBW R. z list okręgowych i państwo- 
wejBBW R.Mandaty poselskie uzyskało 
z tych list 6 Ukraińców z Wołynia, 3 
1 kraińców z Rusi Czerwonej, 3 Żydów, 
1 Białorusin i 1 Rosjanin.

Sprawa terorystów ukraińskich w Sądzie
Najwyższym.

{ f i l .  o d  w i o s n ę t o  k o r e s p o u ie r u a  t  W a r sz iw y ) .
Wczoraj Sąd najw yższy rozpatry­

wał sprawę ukraińskich członków 
OUW.,którzy zostali skazan’ przez Sąd 
Przysięgłych we Lwowie za dokonanie 
w roku ub. kilku zamachów bombo­
wych w dn. otwarcia Targów Wschod­
nich. Przywódca zamachowców Bida 
skazany został na karę śmierci, 5-ciu 
towarzyszy jego zostało skazanych na 
4 lata więzienia, a 5-ciu innych otrzy­
mało po 3 i po 2 lata ciężkiego więzie 
nia. Wobec tego, iż obrońcy skazanych 
wnieśli zażalenie nieważności w\roku, 
Sąd Najwyższy przystąpił wczoraj do 
rozpatrzenia sprawy

Z końcem lata 1929 r. w sferach 
kierujących UOW, dojrzał plan sabo­
tażowej akcji z okazji otwarcia 9-tvch 
Targów Wschodnich: postanowiono
dokonać kilku zamachów dynamito­
wych i wywołać pożary w dzień otwar­
cia Targów 7 września 1929 r. Pożar 
który powstał nagle w przechowalni 
bagażu ręcznego na dworcu we Lwo­

wie wskuek automatycznego zapalania 
materjałów wybuchowych, znajdują­
cych się w koszu, był pierwdszym ak ­
tem i jednocześnie sygnałem do 
wszczęcia sabotażu. Wybuch maszyny 
piekielnej w pawilonie zarządu targów 
wybuch i spalenie pak ietu w Parku Ki­
lińskiego, wreszcie przedwczesny wy­
buch takiego samego pakietu w ręku 
osobnika, który zdążał ku Targom 
W schodmm był dziełem skoordynowa­
nej akcji ze strony UOW. Policja 
aresztowała Tereszczuka.w którego 
ręku wybucnta bomba. Tereszczuk 
przyznał się do winy i wydał wszyst­
kich uczesti :ków akcji zamachowej. 
U skazanego na karę śmierci Bidy zna­
leziono cały arsenał różnego rodzaju 
broni.

Sąd Najwyższy w drugiej izbie k a r­
nej rozpatrywał przez cały dzień 
wszy stkie te sprawy i zapowiedział w y­
danie wyruku na dziś w godzinach po­
łudniowych.

TornadJ.
25 osób zabitych, 103 rannych, 200 budynków zburzonych.

NOWY łO R K , 20. XI. (Pat) Douaszą z 
Okiatioma-Clty: N«d miasteczkiem Bethanjr 
potożudcm o 11 kim od Oklahoma-City, prze-
azedl tornado, w rzasie którego 25 osób zo­
stało zabitych, a około 100 odniosło rany. Bu-

Uiącie herszta bandy
LW ÓW , 20.XI. (Pat). Dzienniki donojzą, 

ie  funkcjonarjusze policji ujęli poszukiwa­
nego od kilku tygodni Opatowskiego, pocho­
dzącego z Łodzi, herszta bandy rabusiów, sto  
ra  dokouaia w centrum Lwowa kilka głoó-

rza zniszczyła 200 bndynków. U lrw a była lak 
gwałtowna, że uniemożliwiła akeję ratunko­
wą. Na ulicach woda dochodziła do wyso­
kości 30 cm

zuchwałych rabusiów
nych napadów rabunkowych. Dwaj inni człon 
kowle tej bandy po uwięzieniu popełnili $a 
mobojstwo. Prasa przewiduje, ie  O patowsue 
mu grozi a ar a śmierci.

Wysokie odznaczenie jugo­
słowiańskie dla Min. Stanie­

wicza.
Tel. o d  w l  kor.  z W ar szawy  

Min. reform rolnj cn, prof. Stanie­
wicz, został odznaczony wielkim  krzy­
żem jugosłowiańskiego orderu św. Sa­
wy. W związku z tern odbyła się m ię­
dzy jugosłowiańsŁ im min. przem. . 
handlu, a p. min. Staniewiczem w y­
m iana depesz okolicznościowych.

Wycofanie listy th.-deru. do 
Senatu w Warszawie.
Tel. o d  w l  kor.  z War szawy .  

Kurjer W arszawski wczorajszy do- 
nod, że komitet wyborczy Katolickie­
go Bloku Ludowego wycofał listę Nr.
19 do Senatu w okręgu W arszawa— 
Miasto.

| Niemcy pragną ratyfikacji 
traktatu z PctisKą.

Jak  się dowiadujem y. Związek Nie 
rmeckiego Przemysłu Śląskiego na wa- 
Inem zgromadzeniu we Wrocławiu 
powziął w obecności m inistra Trevi- 
ranusa rezolucję, w której podkreśla 
m in., że w interesie przemysłu prze­
twórczego Śląsku niem ieckiego leży 
możliwie prędkie ratyfikow anie umo­
w y hanulowej polsko-niemieckiej.

(Iskra)

Udzielenie 6xequ<itiir.
W A R S Z A W A ,  20.XI tPat) .  Pan

Prezydent  Rzeczypospol i te j  udzielił 
w dum 29 październ ika  exequa tu r  
p. An 'oni en iu  W i a t r i k o w ,  dotych­
czasowemu konsulowi  honorowemu,  
•ako genera lnemu konsulowi  hono­
rowemu republ.ici N ca ragua na  ob ■ 
sza: ze Rzeczypospol i te j  Polskiej  z 
s iedz ibą  w Gdansku.

Przyjazd nowego posła 
węgierskiego.

W A R S Z A W A .  20X1 (P A T )  Dn.
20 b. m przybył  do W a r s z a w y  no- 
w om ianowany  poseł  węgiersk i  dr. 
Piotr Matouska z małżonką.

Koniec strajku w Barcelonie.
BARCELONA, 20.XI (Pat) .  Lo­

ka lna  federac ja  z jednoczonych syn 
dykatów  zapowiedziała  kon.ee  s traj ­
ku i wezwała  robotników do powro­
tu do pracy.

•Ym vźf\ uid r
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-H H F  Hrabia Monte Christo S S g
W  r o l . c h  . ł o w n y c h .  J e a n  4 h g e l o ,  LII P ^ g o w e  i B e r n a r d  G ^ e t i k e .

S e r j a  1 —  a k t ó w  10. w y ś w i e t l a  s i ę  o d  19 d o  23 .X 1.  S e n r  11 —  a k t ó w  10. w y ś w i ę U a  - j  o d  d o  2o.M »  
K aa p  c z y n n a  o d  s o d z .  3 m . 3 0 .  —  “ o e z ą t e k  s e n r . s ó w  o g o d z .  4 - e j .  —  N a J t  p r o g r a m .  J e g o  n a j l e p s z y  d f u n .

Dźwiękowy 
K IN  O -TEATR

„EELI0S“
W Reńska 3 s .  t e l .  »-?6

L k ? . V t  pcnlp h n h i pi k 1
b ó j  r e w i o w y .  C a ł y  fili w  kulOraćłl natd- |( ^  J  1  V 1 f s  V  1 '  L  W

ralnych. B a l e i - Ś p i e w .
J a k  o n e  a z a l e , a .  u w o d z ą  i k o c h a i ą l  N i e w i d z i a n i  d o t y c h c z a s  p r z e p y c h  w y s t a w y !

N a d  p r o g r a m :  A T R A K C JE  D Ź W IĘ K O W E . P o c z ą t e k  o  g o d z .  4 - « j .  O s t a t n i  ac i n s  o  g o d z .  10.15.

D Ż W iĄ K Ó W B  KINO 

ml. A. Mickiewicza 22.

Niebezpieczny romans
w . g  z n .  p o w i e ś c i  Andrzeja  Struga. W  ro i ,  | K . . . :  p r z r p i ą k ó .  Betty Am an... B o g u s ła w  Sam b o rsk i,  Zula 
Pogo rze isK a . Kaz. K ru ko w sk i.  Eug. Bodo, A d am  Dy m sza  i in .  P i o . e n k ,  c h o r .  w  y k o  c h o r u  w .  Dana. 
G . k i e s t r a  J azzb%r.d .  «l y »  H. Colda. N a  l - s z y  s e a n s :  B a ik o m  8 0  * » . .  P a r t e r  1 zł .  Sean.y o g o d z .  4. 6. 8 . 10-15

Kinc K o ie jo»e

OGNISKO
{•kok dworea k o l e l ^ w . )

c i . . d . , c m  , - . L Arv óNipf*
W i e l k i  p o L k i  f i -m  p .  t. r  V /  n il  l >  V - /  1  1 1  L w i  i Ste fana Ż e ro m sk ie g o .

W  ro i  fcł S tan is ław a  W y  sorka, Miecz. ^ „ d  p r . g r u i a  TCHÓRZ W | ć » n , » ł »
Cybu lsk i, zofJa Aore.Ato, Stefan U racz. i * c, x,

P o c z .  s e a n s ó w  o g o d z .  5, w  n i e d z .  i ś w i ę t a  o g .  4  p o  p o t  N a s t ę p n y  p r o g r a m :  Podw ójne  Ż y c U  z P o ł ą  N e g r i .

KINO T E A T R

MIMOZA
ol W ie lk a  Nr. 2 5

O d  s o L o . y  dn .  15 l i s t o p a d a  |  P «  By r \  z  Olgą CzrchO W , w  r o l i  t y t u ł o w e j .

o , o d z .  4  p o  p o ł .  w y ś w i e t l a  8 J 1 f ' A r c y d z i e ł o  a z t u k i  f i lm o w e j .

s i ę  f i lm  w  1 0 -c t e  a k t a —h *  *  1 * 1  *  1  N i e z w y k ł y  p r z e p y c h  d e k o r a c y j n y

P r z y g o d y  n a j p i ę k n i e j s z e j  k o b i e t y  P a r y ż a  p o d c z a s  p o w o i ,  y i e l k i e j  a r m j i  n a p o l e o ń s k i e ,  z  p o d  M o s k w y .
F o c z ą t c k  s e a n s ó w  o g o d z .  4 e j .  w  n i e d z i e l e  i ś w i ę t a  o g o d z .  2 -e j  p o  poł ,

Polskie Kino

WANDA
tri. W i e l k a  3 0 .  t e l .14 -31

°ZGrety" Garbo"iT DZIKR ORCHJDEJR
(ODWIECZNY TRÓJ KĄT MAŁŻEŃSKI)* W  r o l a c h  g ł ó w n y c h :  Greta G a r b o ,  N ils śssthei i Lew is Stons.

KINO -TE A T R

STYLOWY
a l l c a  W i e l k a  36.

zrJFzmSrMrs: f7 ’łmvipk |/Mrv l^rpri
• t y c z n e  a r c y d z i e ł o  n a j p o p u l a r n i e j s z e g o  f j / s l  l _ f  VV 1  V t l  M m . Ł V 7  11 f  f i m  M ±0* A
k o m i k a  B U S T E R A  K E A T O N A  p .  t .  ~ 1 /  •
W s p s n . a ł a  a r c y z a b a w n a  : o m e d j a  w  10 a k t a c h .  W  ro l i  g ł ó w n e j  ? U S ^ E R  KEflTO N, k t ó r y  k o c h a  , s k J o h n  G il -  

bert, w z r u s z a  j a k  DuglaS^ Fa irbanks, l e c z  p o b u d z a  do  ś m i e c h u ,  j a k  t y l k o  B U ST E R  R tA IU P I.

FILIP MACD0NAL0. 56)

Miicść detektywa.
A utoryzow any przekład z angielskiego J. 7ydlerowej.

— Jestem  W różka - Czarodziej 
a! — odezwał się. — Proszę o abso- 
utny spokój. A r c h ib a ld  T r a v e r s  jest 
rolny! Upokorzona poheja loci lotem 
trzały otw ierać przed nim podwoje 
zięzienne! Sądzę, że najdale j za go- 
Izinę będzie tutaj.

Lucy słuchała bez tchu.
— Co?... jakto... Jak  się t' .. sta- 

o? — w yjąkała.
Uśmiechnął się do n iej.
— Proszę o absolutny spokój. Nie 

imiem już zapanować nad nerwam i 
Saraz... Co teraz trzeba jeszcze zro- 
>ić? Chyba powiedzieć o tem sio- 
itrzyczce pani...

— Pan., ja., a ja .. — w yjąkała 
wybiegła z j>ókoju

— Boże! ależ ja  jestem zmoknięty!

PTzykryl siedzenie krzesła gazetą 
i usiadł.

— Wspaniałe, melodramatyczne 
wejście! Muszę się wziąć w karby. Na 
tw arzy je j malował się wyraz pewnej 
wdzięczności... Wdzięczności? Boże! 
Nie tego pragnę... A czego pragnę? 
W szystkiego! Tak, wszystkiego! Ale 
muszę dążyć do tego zwolna.. Trzeba 
poczekać. — W zdrygnął się. — Ach, 
ty  niepoprawny idjoto, jak ież  możesz 
m ieć szanse?

Był przygnębiony.
Drzwi otworzyły się z impetem i 

szumem spódniczek. Dora biegła do 
niego, zasypując go gradem słów.

Zdumiony Gethryn zerwał się z 
krzesła i zamachał rękoma, jakby bro­
niąc się przed tą lawiną wymowy, ale 
czyjeś ręce oplotły mu szyję i gorące

wargi przywarły do twarzy, I znów 
szelest spódniczek — znikła

Gethryn popatrzył za nią.
— Gdybyś ty  była swoją siostrą— 

rzekł do siebie — nie tak łatwo uda­
łoby ci się uciec!

Drzwi otworzyły się znowu. 
Tvm razem była to Lucy, spokojna 
już i lep iej panująca nad soba, niż 
minionych dni. Wrócił je j zwykły hu­
mor, a nic bardziej nie dodaje pew­
ności siebie, jak  dobry humor.

Gethryn stał jeszcze. Lucy spojrzą 
ła na niego, a następnie na mokre a r ­
kusze The Telegraph, p rzykryw ające 
krzesło. Zaczęła się śmi ić. Gethryn 
ucieszył się. Jakże czaru jący, jakże 
rozkoszny jest śmiech!

Stał, uśm iechając się TÓwnież do 
n ie j. Śmiech je j stawał się coraz we­
selszy. W reszcie opanowała się z w y­
siłkiem.

— Przepraszam, ale nie mogłam 
się powstrzymać s-wł rzekła skruszo­
nym  tonem.

— Pocóż ma się pani powstrzym y­
w ać? — odrzekł Gethryn. — Mam na-

v  lica Jr.i, Marszałka 
Piłsudskiego w Białogrodzie.

BiAŁ O CRÓ D ,  20X1.  (Pat) .  R a ­
do miasta  Bialogrodu uchwal iła j ed ­
nogłośnie nazwać  j edną  z głównych 
uhe R.ałogrodu imieniem Marszałka  
Piłsudskiego.

Ulepszenie rozkładu jazdy 
pociągów

Tel. o d  wl  kor  z W a r sz a w y .
D nial6 b. m. w W arszawie rozpo­

częła się konferencja przedstawicieli 
dyrekcyj kolejowych, poświęcona usta­
leniu nowego rozkładu jazdy pociągów 
pasażerskich. Konferencja obradowała 
kilka dni. Min. Koinunikacyi, dążąc 
stale do usprawnienia rozkładu jazdy 
pociągów pasażerskich, przedłożyło 
konferencji k ilka zasad, które m ają 
służyć za podstawę nowego rozkładu 
jazdy. Przedewszystkiem więc konfe­
rencja przeprowadzić musi skróty cza 
su jazdy i postojów nietylko pociągów 
pasażerskich i dalekobieżnych, lecz 
również pociągów na lin jach drugo­
rzędnych. Leży to zarówno w interesie 
pasażerów jak  i kolei ze względu na 
wzmagającą się konkurencję ruchu 
samochodowego.

Dalej dyrekcje kolejowe otrzymały 
polecenie, aby przyjazdy ranne pocią­
gów pasażerskich do stacyj końco­
wych ustalone zostały w nowym roz­
kładzie jazdy w sposób najw ygodniej­
szy dla podróżujących.

Ustąpienie 9 ministrów 
pełnomocnych fcumunji.
BU KARESZT,  20X1 ( at). 9 mi­

nistrów pełnomocnych Rurnunji  ma 
ustąpić z końcem r b. na podsta ­
wie ust awy «myrytaln< j. M ędi .y in- 
rym i wymien ian i  są ministrowie:  
F i leder  (Białogród),  Cantacuzone 
(Paryż) ,  Mditineu i Oslo) i Cretzeanu 
(W t r s z aw a ) .  Za rządzen ie  to podyk ­
towane iest względam.  gospodarcze- 
n i  'N as tępcy  us tępą j ących  mini­
strów w y znaczeń 1 b ędą  z pośrod 
pi zedstewici t  1. korpusu dyp loma­
tycznego rumuńskiego.

Wznowienie 
stosunków dyplomatycznych.

RIO DE JANEIRO, 20 XI (Pat) .  
Odbył  s.ę tu uroczysty  akt  wzno 
wien ia  s tosunków dyp lomatycznych  
pomiędzy  Urugwa jem a  Peru pod 
auspic j ami  Brazylj i .

iffij W.*, ij U' in - iwfol-IIV glaróBy

Newy rfodeKs postępowania 
cywilnego.

W  ciągu najbl iższych 2 tygodni  
ma sir ukazać  w postaci  dekretu  
Pre zyden ta  Rzpli te j  nowoopracowa  
ny przez SDecialną komisję  Kodeks  
postępowan ia  cywi lnego.

Kodeks  ten ma być  wprowadzo­
ny w życ ie  po 2 l atach od daty  j e ­
go ogłoszeń a, a lbowiem na leży  po­
zostawić czas p rawr ikom,  sędziom 
i adw oka tem  na zazna jomienie  się 
z jego przepisami .

Kodeks  postępowania  cywi lnego  
będzie  jednoli ty dla całego po l- 
stwa.  Ogłoszenia tego Kodeksu  jest 
da lszym krokiem naprzód w dz i e­
dzinie u jednosta jn ienia  u s t aw odaw ­
stwa polskiego.

Ku czci św. Antonieao z P^dwy.
C1TTA DEL VATICANO. 20X1.

(Pat) ,  Z okazj i  uroczystości  na cze 
ś'z Antor .iego P adewsk iego  papież  
Pius X i  w y d a  encykl ikę ,  w której  
przypomni  światu katol ick emu o za­
sługach świętego i o jego ron w ro­
zwoju rel igj Pozatem m ianowany 
zostanie spec ja lny  legat  papieski ,  
k tóry będzie reprezentował  Ojca 
Św.  na uroczystościach w Padwie .

Nowe wło«kie ustawy 
wojskowe.

RZYM, 20.XI (Pat) .  R a d a  mini ­
strów na pos iedzen:u w dniu 20 b. 
m. przyjęła d w a  projekty  ustaw,  
zgłoszone przez ministra wojny.  
P ie rwszy  z tych proiektow przewi  
duie obowiązkowe szkolenie przy­
gotowawcze ,  poprzedza jące  normal­
ną  służbę wo jskową dla wszystk ich 
obywatel i ,  którzy w dniu 1-go paź 
dzierrńka danego  roku skończą lat 
18. Drugi pro jes t  ustawy  przewidu ­
je zmiany w poborze rekruta,  do ­
tyczące  m. in. czasu służby w wojsku.

K i K A  i r i L M f
„NIEBEZPIECZNY FOMANS“

(Hollyr  ootl).
Rzecz, oo się zoy..e  — dobrze zrob iona, 

od p oczątku  do k o ń ca . Pod stow em  „dobrze 
zro b io n a"  rozum iem  p rzed ew szystk iem  do­
brą tech n ikę  a r ty s tyc zn ą , dobre rzem iosło  a k ­
to rsk ie  i  re ży se rsk ie , sum ienne o p raco w an ie  
danego  d z ie lą  z odpow iedn iem  w yzyskan iem  
w sze lk ich  do tychczasow ych  zdobyczy te j d z ie  
d ż in y , log iczny , ko nsekw en tny scen ar ju sz , do 
b re  typ y  a w szystko  to o p a r t  na d o b re j „w ła­
śc iw e j'1 techn ice , k tó ra  tu w  film ie  jak o  w y ­
tw orow i sz tu k i w yb itn ie  „ techn iczn e j"  — w 
znaczen iu  w yk o rz y s ty w an ia  n arzęd z i i c z y ­

ste in a ile r ja ln ych , p rzyrządów  m echanio*-- 
n ych  i now oczesnych  g ra  w yb itn ą  ro lę .

Te wszys-iikie z a le ty  i coś w ięce j je szcze  
e e c ru ją  f ilm  „/Niebezpieczny ro m an s" , je ś l i  
id z ie  o jego  stro n ę  w izu a ln ą . Owo „coś je sz ­
cze  1 to w ie lk i ta len t Sam b orsk iego , k tó ry  w  
k ażdym  now ym  f ilm ie  je s t lep szy  n iż  w po­
p rzedn im , a  w  tym  d a t k re ac ję  w ręcz w sp a ­
n ia łą . Byto w  tem  w p raw dz ie  może o dro h in ę  
sz a rży  a le  wr ta k  n iew ie lk ich  d aw k ach , ż e  
n ie ła tw e j do zau w ażen ia , g in ące j z resz tą  
-wśród całości n ie zw yk le  m ocnej i p rz ek o n y ­
w a ją c e j.

Z aproszen ie  B etty  A im nan do tego f ilm u  
u w ażam  za do bry  pom ysł. N iestety, dopóki 
n ie  b ędz iem y m ie li ja k ie jś  p raw d z iw e j „ gw ia ­
zdy" , dopóki kob iecy  m ate r ja ł ak to rsk i w  n a ­
szym  film ie  n ie  w zn iesie  się ponad d o tych ­
czaso w ą m iernotę  lub dyle-Larutyzin, dopóty 
trzeb a  będzie  ab yśm y „p o życza li"  sob ie obce 
znakom ito śc i. „7 ku ltem  c ia ła "  się n ie  ud afo , 
tym  razem  uczyn iono  w yb ó r n ad er sz częś li­
w y. B etty  Am m an w p raw d z ie  n ie  w yg ląd a  tu 
la k  śliczn ie  jaik w „A sfa lc ie1!, a le  je s t to a r ­
ty s tk a  o u/odzie n ie zw y k le  f ilm o w ej, w ie lce  
e fek to w n e j o ry sa c h  tw a rzy  z ogrom ną boga 
t ą  i w y ra z is tą  m im ik ą . W  sw o je  zad an ie  w ło­
ży ła  m ax im u in  p raw d y  i szczerości.

R esz la  w yko n aw có w  co ,najm n ie j p o p raw ­
n a . Bodo jes t n iem a l bez zarzutu , K rukow sk i 
— św ietn y . K ap ita ln a  je s t Zula P o go rze lsk a  
jak o  „ku ch la" , je j  duet ak to rsk i z D ym szą 
w yp ad ł b a jeczn i,, m im o pew nych  n ied o m agau  
dźw ięko w ych , k tó rych  p rzyczyn a  leż y  oądfc 
w- ustenkach  tech n icznych  ap a ra tu ry  d źw ię ­
kow ej, b ądź m oże w  n .edo ść  lon o gem czn ej 
d y k c ji obo jga a rty stó w  (zw łaszcza D ym szy)-. 
Poza te im  drobnem i b rak am i, c a ły  ten  ep izo a 
z w yc ieczk ą  n a  B ie lo n y w yp ad ) doskonałe i 
był p rzekom iczny.

Co  ao  s tro n y  d źw ięko w ej, to n asu w a o-na 
sporo zastrzeżeń , a le  je ś li zw ażym y że jes t 
to p ie rw szy  polsk i ra so w y  dźw ięko w iec , i .  j -  
m e f ilm  z do rob ionem i do m ego p óźn ie j p ły ­
tam i, ja k  to było w „M oralności 'Pani D u l- 
s k ie j" , n i usilny p rzyzn ać  że uczyn iono  sp o re  
i o cen a  w yp ad n ie  zn aczn ie  p o o łaż liw ie j. Sce­
n y :  P o go rzelska—.Dymsza, a lbo  B etty  Amman 
z Bodem i  to w arzyszam i s p ra w ia ją  w rażen ie  
f ilm o w an ych  i n ag ryw an yc h  dźw iękow o  zu ­
pełn ie rów nocześn ie  p rzyczem  w spółczesność 
dźw iękó w  z o b razam i jes t bez zarzutu  śp ie ­
w y  so low e i m u zyka  (słynny jazz-b an d  Gol- 
d a) w ysz ty  dobrze, ehó r D ana w o lałbym  w  
n atu rze .

B odajże o sta tn im  film em  p o lsk im  w W il­
n ie  przed „N iebezp iecznym  ro m an sem " b y ­
ła w yże j w spom niana „D ulska" z o b rzydze­
n iem  w spom inam  to do tąd . Po „N iebezp iecz­
n ym  ro m an sie"  w yszedłem  Iz k in a  z zadow o­
len iem . Żadnego p rzyk rego  dyso n an su  i w ra ­
żen ie stw ie rd zen ia  dużego  k ro k u  naprzód  — 
w p o lsk ie j k in em ato gra f j i ,  tem  p rzy j 'm n ie j­
sze, że w  dziedzin ie  tak  trudn e j ja k  film  
dźw ięko w y bez za tra cen ia  n o ta  bene —  w a ­
lorów  f ilm u  n iem ego . (»M~

Kto wygra ł?
W A R S Z A W A ,  1 0 X I (Pa t ) -2C bm .

w drugim dniu c iągnmma 1 ej klasy 
22-ei Polsk iej  Pań stwowej  Loterjk 
Klasowej  W r g r a n a  1U0 tys.  zl. p ad ła-, 
na Nr. 187 08o, 50 tys. z l - N r .  Itt7.57® 
i 20 tys. zł. — Nr. 100.009

Jedyna na Kresach Wschodnich Polska Har­
townia Papieru i M a te r ja łó w  P iśm ien n ych

„ R A P I E  R “
S P Ó Ł K A  A K C Y J N A

WILNO, ZA WALNA 13 T E L E F O N  501
P o l e c a :  Kt-lendarze ścienne ,  b iurkowe ■ k i eszonkowe
na r o k ‘ 1931. Ozdoby choucowe na nadchodzące święta.  
Własna  wy twórn ia  zeszytów,  bru l jorów i in. wy łobow 
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Kto cnce kupić
so li n y  tow ar po n a in iż sz e j c en ie , n iech  zobaczy

<• Słowińskiego. jed  w a b lr , p ip e lm y ,
flanelcty tuipouy), towary uieliźuiane —
2 ii5_i Wileńska 27.

Mamy natychmiast t r i
k a c h  d o  s p r z e d a n i a  p o s e s j ę  s k ł a d a j ą c y  s i ę  z 3 - c h p i ę -  
t r o w e g o  d o m u  m u r o w a n e g o  i 4 - c h  d r e w n i a n y c h  o r a z  
2 300  s ą ż n i  p l a c u .  P o s e s j a  n a d a j e  s i ę  d l a  i n s t y t u c y j  
r z ą d o w y c h ,  p r y w a t n y c h  o r a z  n a  u r z ą d z e n i e  s p ó ł d z i e l n i  

m i e s z k a n i o w e j .  Z g ł o s z e n i a  d o
Ajencji .Poikres* — Wilno, KroiewsKa 3, tel. 17-80

OGŁOSZENIE.
K o m o r n ik  S ą d u  P o w i a t o w e g o  w  W i l n i e ,  A n t o n i  

M a  c i e j o w s k i ,  z a m i e s z k a ł y  w W i l n i e ,  p r z y  u l .  P i ł s u d ­
s k i e g o  6. n a  z a s .  a r t .  1030 U. P.*C. o g ł a s z a  ż e  w  d n i *  
21 l i s t o p a d a  1930 r. o d  g o d z .  10 r a n o  w  W i l n i e  p r z y  
u l .  W i e l k i e j  Nr.  56,  o d b ę d z i e  s i ę  s p r z e d a ż  z p r z e t a r g u  
p u b l i c z n e g o  r u c h o m o ś c i ,  n a l e ż ą c y r h  d o  P e j s a c b a  L a n c -  
m a n a  i s k ł a d a j ą c y c h  s i ę  z z i m o w y c h  p a l t  d a m s k i c h ,  
s k ó r e k  a a k s a k ó w  i f u t e r  d a m s k i c h ,  o a z a e o w a n y c h  na
s u m ę  zł. 2 .550

W i l n o ,  d n .  13 l i s t o p a d a  1930 r.
K o m o r n ik  S ą d u  P o w i a t o w e g o

2449/Y1 A. M a c i e jo w s k i

Polej
do wynajęcia

dla samotnego,  
ul. Jag ie l lońska 9 - la.

Kupię
Z g ł o s i ć  s i ę :  C u k i e r n i a  8 .  
S z t r a l l a ,  M i c k i e w i c z a  ró g  
T a t a r s k i e j .  /209

Zg u b .  k s .  w o j a k .  w y d .  
p r z e z  P.  K- U. O sz -  

m i a n a  n a  i m i ę  A d o l f a  
O k u s z k o  r. 1893 ,  u n i e w a ż ­
n i a  s i ę .  2 21 0

P°
| o s s z u k u ję  s p ó l n i k a  do  

p r o w a d ź .  p i e r w s z o ­
r z ę d n e j  r e s t a u r a c j i .  W i l n o ,  
B a k s z t a  2, G o s p ,  Z w i ą z k u  
R o d z in  K a t o l .  2213

Szukamy

idzii
du budowy

loi/peratywy
m i e s u a m o w e j

na Zwierzyńcu  
l ac kupiony.

Z g ł o s z e n i a  
w  A c ł m in i s t r a c j i

K u r j e r a  W i l e ń s k i e g o  

ul. Jag ie lloń ska  3,

w godzinach nrznaowych
pod

Kooperatywa w Zwierzyńca

KUPJEft WILE#SKI
• j Spółk* s ogr. wdeow. jj

!l D R U K A R N I A  I

INTROLIGIT^NIA

„ Z N I C Z “
W i l n o ,  ś f f .  J a ń s k a  Nr .  1

Telofoa 3-40. 
D z i e ł a  k s i ą ź k a w e ,  
d r u k i ,  k s i ą ż k i  d l a  
u r z ę d ó w ,  b i l e t y  w i ­
z y t o w e ,  p r o s p e k t y ,  
z a p r o s z e n i a ,  a f i s z e  
i w s z e l k i e g o  r o d z a ­
ju  r o b o t y  d r u k a r s k i e  

WYKONYWA
P U N K T U A L N I E  
—  T A N I O  — 
S O L I D N I E

AUTA
BiipdfiaiiEisfe
zmówien ia  przy jmuje  

telefon

Lo k a l  o d p o w i e d n i  n*> 
H u b ,  s to  w a r z y  s z e n i e , ,  

l u b  j a k o  p o k ó j  z u ż y w a l ­
n o ś c i ą  s a l i  s o l i d a e j  o r g a ­
n i z a c j i  d o  w y  n a j ę c i a .  W i l ­
no , B a k s z t a  2, G o s p o d a  
Z w i ą z k u  R o d z i n  K a t o l i c ­
k i c h .  2 2 1 2 — U

Uzdolniony

hWte-tiiJiiii?
PGHZUKUJE PJ3SADY. 

A d res : S z k a ą le r n a  37—4/

P R Z Y J  M Ę
riH m ie szk an ie  z całkow i- 
t e r n  utrz,v msnipm dwóflh 
lu b  t r z ^ h  U C Z N I Ó W .  
K -iri-petyeje i le k e je  m u­
z yk i nu m ie|scu. Dowie­
dzieć  s ie 1 u l. D erew nicka- 

Nr 32 in. 3.

KAW IARN IA

I Ł - .Uusu
ul. K ró le w sk a  9.

W yd a je  śu a iia o la , o b i a d y  
1 ko łac ie  — zdrow e, ta iiic*  
I obfic ie . Zimne 1 gorące- 
z a k ą s k i .  P iwo G ab in e ty - 
D la s to łu ją c y c h  s ię  m ie ­

s ię cz n ie  zn iżk a

dzieję, że oceni pani m oją troskliwość 
o meble.

Usiadła, w skazując mu krzesło.
— O naturaln ie. Jestem  zdumiona, 

że w tak ie j chwili mógł pan myśleć
0 moich meblach. Ale pan zawsze jest 
zdumiewającym , niezwykłym  wprost 
człowiekiem.

— Myli się pani, m ając o mnie ta ­
ką opinję — odparł. — Trochę zdro 
weigo rozsądku i nieco wyobraźni — 
oto moje zalety. Recepta niezwykła 
może, sądz.ę jednak, że nie upoważnia 
do takiego podziwu.

Praw ie nie słyszał swoich słów. 
Myślał nawet z trudem. Miał tylko 
jedno życzenie — siedzieć spokojnie
1 patrzeć na n ią , tylko patrzeć, ciągle 
patrzeć. Cieszył się, że nie m iała na 
sobie strojnej sukni. Prostota stroju, 
tak mimo to doskonałego, spraw iała, 
że pani jego marzeń nie, wydawała mu 
się dziś lak  daleka, tak obca.

Uśmiechnęła się znów do niego.
— A teraz musi mi pan powie­

dzieć wszystko.
Gethryn jęknął.

— Muszę? — podniósł słabe ręce.
— Ach, naturaln ie, że nie myślę 

o „wszystkiem “. Jakże mogłabym o to 
prosić, kiedy pan tak jest zmęczony, 
tak strasznie zmęczony. Przyszedł pan 
jednak tak i dziwny i tajem niczy, i 
dram atyczny, i powiedział prosto z 
mostu, że Archie jest wolny. Jakże nie 
być ciekaw ą? Jakże się -to stało, że 
jest wolny? Czy potrafił pan ich pi ~e- 
konać, że Archie jest niew inny? Czy 
oddał pan im w ręce kogo innego?

— To drugie — odrzekł, pasąc hoj­
n ie swe oczy.

— I kogo? kogo? — podniosła się 
zaciekawiona.

Gethryn zapatrzył się w n ią , pa­
trzył i nie słyszał pytania.

Lucy tupnęła nogą.
— Ależ pan naprawdę jest dziś 

iry tu jący  — zawołała i potrząsnęła go 
za ram ię — Proszę m i powiedzieć 
zarazi

— To... Digby - Coates — powie­
dział zwolna, obaw iając się, że w ia­
domość ta wzruszy ją  do głębi.

Przyjęła ją  w milczeniu. Czy było

to zdumienie, czy inne uczucie — nie 
mógł odgadnąć

— Powinnam być zd; iw iona — 
odezwała się wreszcie — i przejęta 
zgrozą... A tymczasem nie... sama nie* 
wiem, dlaczego. Nie znaczy to wcale, 
żebym go podejrzewała, a jednak nie- 
jestem tak barazo zdziwiona.

Gethryn uprzytomnił nareszcie so 
bie, że jeż.eli me chce się okazać gbu 
rern, musi wykazać trochę inteligencji 
Uczynił wysiłek, żeby uspokoić i  leco  
zbyt gwałtownie pracujące serce, w 
chw ili gdy dotknęła jego ram ienia.. 
Udało mu się to jako tako.

— Pewno go pani nie lubiła?
Potrząsnęła głową.
— Nie, to nie to. Nie mogę powie­

dzieć, żebym go nie lubiła, ale nie- 
czułam się spokojna, gdy był p rzy  
mnie. Byłam zawsze dla niego grzecz­
na. Za życia męża bywał u nas często,, 
gdyż mieli jednakowe upodobania, coi 
oczywiście nie jest dziwne, gdyż byli' 
w jednym wieku. (D. c. n.)
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